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Nr. 425. (Wydanie 'popołndniowe). 


ProBkMSrala Wynosi; 


wa Lwowie: 
mi.sjącznia 2 korony; — za dworazewą dostawą Aa deme 
doplaca się O halerzy; 
na prowineji: 


g jedmorazawą przesyłką : 
resznie . . 38K—h 
kwartalnie . 7 „58 „ | kwartalnie. 
miesięcznie 2 „GO, | miesięcznie 
W Niemczech miesięcznie 3 M. 59 fon 
W ipnych krajach miesięcznie 4 Fr 


Rękopisów Bedalkfi wie soraca 


Facznie . 


Adres: „Zziemmik Poiski' — Lwów, glan Aarjacki 
Telefenu Mr. 151. 


Tehórze i zaprzańcy. 
Lwów 11 września. 
Wstrętna służalczość pięciu panów polskich, 
którzy, jako „Prusacy*, asystowali cessrzowi 
Wilhelmowi przy uroczysteściach poznańskich, — 
zdobyła się nawet na edwagę... obrony! Oprócz 
księcia Radziwilla, który zasłania się obowiązka- 
mi pokrewieństwa z Hohenzollernami, stawiło 


_ się, jak wiadomo, jeszcze czterech szambslanów 


i kamerjunkrów pruskich, a mianowicie: Mo- 
rawski z Luboni, br. Taczanowski z Ta- 
czanowa, hr. Łącki z Posadewa, oraz Kur- 
natowski z Pożarowa. 

Kiedy w całem społeczeństwie ozwał się 


6, 
3, 


z dwurazewą przesyłką . 
38 K — h 


» 4. 


pijawek 


ludowych znajdują się także księża 
ruscy, tem groźaiejsi w swem sromotnem dzia- 
łaniu, że jako środka do wyzysku i obdziera- 
nia chłepów ze skóry nadużywają relgji i 
obrzędów duchowych? A jednak tak bywa, 
niestety i—już nietylko z ekonomicznych i hu- 
manitarnych względów, ale z uwsgi na stano- 
wisko  kościeła i świętość religii należy ko- 
niecznie demaskować tego rodzaju wampirów. 
Obdzieranie skóry chłopskiej pod presją świę- 
tości uczuć religijnych odbywa się tak otwar- 
cia i tak bezwstydnie, że w interesie moralno- 
Ści publicznej należy wyprewadzać podobne 
fakty na światlo dzienne. 
Zacznę od klasycznego przykładu. Grecko- 
katolickim proboszczem w Dorze jest niejaki 


jeden glos oburzenia, panowie ci, zamiast skryć | ks. Hromadka. Jest te typ jednego z tych 
się w mysiej dziurze, mają jeszcze odwagę od- | obrońców „ruskiego narodu*, który na ze- 
zywać się de społeczeństwa publicznie, usiłując | wnątrz zawsze gotów do walki za „ruski 
wmówić w nas, jakoby postąpili dobrze! P. | lud, uciskany przez „Lachów*, a w domu, 


hr. Stanidaw Łącki ogłasza w Deien. poznań- 
skim oświadczenie, że zarówno on, -jak i trzej 
jego towarzysze musieli tsk uczynić. 

Pisze on: „Nam ni: była postawioną al- 
ternatywa : aibe udział, albo dymisja. Po- 
wedem jedynym bytności Pelaków był rozkaz 
cesarski. Wszyscy Pelacy, którzy podobny 
rozkaz edebrali, stanąć musieli, czege dowodem, 
że oprócz urzędników dworskich, byli ks Ra- 
dziwilł i członkewie kapitul poznańskiej i gnie- 
źnieńskiejj Wszyscy Polacy, którzy rozkez ten 
odebrali, powtarzam raz jeszcze, stawili sę bez 
wyjątku.* 

W oświadczeniu powyższam, co lowo, to 
krętactwo i kłamstwo. Powołanie się na skom- 
promiiowanego ks. Radziwilla nie dowodzi ni- 
czego. Pan ten dla próżneści „obowiązków po- 
krewieństwa* z krzyżact*em, zaryzykowal dymi- 
sję ze stanewiska prezesa Kela polskiega w por- 
lamencie, a obecność kapitul, reprerentujących 
zarówno wyznawców polskich, jak i niemieckich, 
była usprawiedliwioną. 

P. Łącki dalej klamie bezczelnie, albowiem 
nie wszyscy Polacy, których wszwano na 
uroczystość, usłuchali rozkazu cesarza. 

Wiadomo przecie, że p. Teodor Żóltowski, 
wicemarszałek sejmu prowincjonalnego i szam- 
belan, mimo wezwania, .nie jawił się i nie je- 
Ździł za poworem Wilhelma II. Oświadczył on 
wyraźnie, że gdyby żądano pełnienia służby, — 
złoży natychmiast godność szambełańską. Cesarz 
żemścH się istotnie w spesób, którege tak bar- 
dzo obawia się p. Łącki. 

Jak donosi wczorajszy Fremdenblatt, p. Żól- 
towskiege istotnie pezbawiono godności szam- 
belana... P. Żóltowski na tem nic nie stracił, 
ale zyskał tam, gdzie właściwie powinno 
chodzić i chedziło mu o miłość i uznanie. 
Cały naród ze czcią wymawia jego imię, jako do- 
krego syna ojczyzny. Natomiast p. Łącki et cons. 
mają jeszcze czelaość otwarcie wyznać, że wy- 
żej stawią „rozkaz* Wilhelma II go i godność 
pruskiego szambelana, aniżeli uczucia narodowe 
i polski swój honor! Z obawy przed utratą 
lokajskiej liberji pruskiej, — złamali 
solidarneść narodową i w oczach społeczeństwa 
spoliczkowali własną godneść. Tchórze i za- 
przańcy ! 


Pijawka w sutankie. 


Jaremcze 3 września. 

W dziennikach ruskich, a zyeduszcza w Ru- 
słanie pojawiają się stale kerespondencje o wy- 
zysku, jakiemu ze strony rozmaitych pijawek 
ludowych podlegsją huculi, zamieszkujący gór- 
skie okolice Galicji wschedniej. S!uszne te głosy 
znalazły już nawet eche w ixbie peselskiej, gdzie 
ruscy pesłowie apelowali do powołanych orga- 
nów, ażeby zapobiegły straszliwemu niszczeniu 
łudaości wiejskiej i wołającym o pomstę do 
nieba nadużyciom. 

Kto jednak 


u siebie, ten sam lud wyzyskuje w najobrzy- 
dliwszy sęgosób. 

Zacny kapłen uczucia religijne i cerkiew 
obrał sobie za intratny środek do obdzierania 
ludu, w ten sam spesób, jak tutejsi lichwiarze. 
Różnica zachodzi tylko, co do środków. Ci 
ostatni spekulują na wódce i psżyczkaąch, a ks. 
Hromadka na — obrzędach religijnych, ba, 
nawet na Sakramentach świętych! Klasyczny 
ten kapłan nie ochrzci chłopu dziecka inaczej, 
jak za opłatą kerony i za zwrotem po 2U ha- 
lerzy od świec, które trzymają chrzestni ro- 
dzice. Za wysłuchanie spowiedzi pcbiera taksę, 
a te 2 korony od zamożniejszych, a koronę od 
uboższych, Znam wypadek, gdzie jaden z ubo- 
gich bucułów, który nie chciał płacić za spo- 
wiedź, nie był do niej dopuszczonym priez 
dwa lata! — Lepiej jeszcze postępuje ks. Hro- 
madka z narzeczonymi. Wzywa on ich na pro- 
bostwo pod pozorem wysłuchania pacierza i dla 
katechizacji. Młodzi pozostają tam przez 4 do 
5 dni i przez ten czas są obowiązani odbywać 
rodzaj pań zczyzny, pracując za darmo przy go- 
spodarstwie jegomości. 

Najpomyślniejszą jednak chwilą jest dla 
tego apostola wiary — pogrzeb. Tutaj już nie ma 
stałej taksy i obdziera się, ile można. Nieda- 
wno zmarł jeden z parafjan ks. Hcomadki, Ja- 
kób Hodowaniec. Chorował dlugo i zostawił 
gospodarstwo w dość opiakanym stanie. Pa- 
roch za pogrzeb zażądał 100 koron, albo kro- 
wy (11), która pozostała spadkebiercom, a kiedy 
ci nie mogli zdecydować się na tak wysoką za- 
platę, oświadczył, że zwłok nie pochowa. Trup 
przez cztery dni leżał w chacie, ro:- 
siewając najokropniejszą woń do- 
kola. Dowiedziała się o tem żandarmerja i za- 
wiadomiła starostwo, ktore wydało roz- 
kaz pogrzebania trupa. Ks. Hromadka 
nie dał jednak za wygrznę i jesznze za poźro- 
pienie zwłok kazał sobie zapłacić 30 koron! 
Takie bezwstydne zdzierst*o, praktykoware 
otwarcie, odstręcza ludność od cerkwi i religji. 
Przed rokiem, gdy za pogrzeb ubsgiego hucula 
paroch zażądał 40 koron, syn zmarłego posta- 
norril pochować ojca bez udziału księdza. 
Natomiast „na złość jegomości* kupił wódki za 
20 koron i urządził huczną stypę, chwaląc się, 
że oszczędził drugie 20 koron! 

Jak daleca ta pijawka w sutannie posuwa 
gwą chciweść świadczą fakty, gdzie nawet za 
ofiarowane dla cerkwi sprzęty każe sobie placić 
Ilko Pawluk ofiarował do cerkwi dwa obrazy 
świętych. Ksiądz dar przyjął, ale kazal Pawlu- 
kowi zapłacić „za poświęcenie obrazów, bo nie- 
poświęcone nic nie będą warłe.* [any zaowu 
hucuł, Mikołaj Hodowaniec, sprawił dla cerkwi 
tz. „fałon* i musiał zapłacić księdza 2 torony 
za to, że ów felon poświęcił .. 

Otc, jeden z przykladów ogłupiania, wy- 


i zyskiwania i demoralizacji ludu przez tych, któ- 
| rzy rządzą jego dusrami! Czy to nie okropne?! 
pomyślałky, że pośród tych * ze 


N. A. LEJKIN. 


W GOŚCIE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 


małżonków Mikolaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
mównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 
Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
KI. K. 


Więc Glafira Semenówna, przycblóklszy się 
w kaftanik, warzy wodę na maszynce spirytu- 
sowej. Słychać stukanie do drzwi. Wchodzi 
garderobiana, patrzy zdziwiona na manipulację 
Glafiry Semenównej i eświedcze, że przyniesie 
wina i wody sedowej, jeżeli małżonkowie czują 


pragnienie. 
— A wynoś się, szezeźnij gdzie w bale- 
cie! — welał po rosyjsku Mikolaj Iwanowicz i 


machał ręką. 

Garderobiana mówi szybko „dobranoc“, 
kładzie na stele kawaleczek papieru i wychodzi. 
Mikołaj Iwanowicz bierze papier i czyta. Napi- 
sane tam cłówkiem po francusku, że harbata i 
kawa od Bej do 10ej rane, o lszej śniadanie, 
o Gej przed wie'zorem herbata, o 8ej obiad. 

— Czy to kto widział?! Czynią nam po- 
średnio wyrzut, iż ośmieliliśmy się żądać her- 
baty o porze nieprzepisanej i przysyłeją ukaz 
pisemny, jak mamy się tutaj stosować! Ach, 
bydlęta! Nie, tutaj nie zestaniemy. Niech ich 
djabli porwą wraz z ich porządkami! 


W pól gadziny później malżonkowie pili | 


herbatę. Mikolaj Iwanowicz zachłannie popijał 
herbatą cukier, który trzymał w ustach i mó- 
wił da żony: 

— Oto, co najlepsze... Wyberna herbata. 
Rozkosz, nie herbata. W sklepie i w magazy 
nach moich w Petersburgu piję sobie zawsze 
taką herbatke, zaparzoną odrazu w dużym czaj- 
niku. Poślę subie komisznta do najbliższej re- 
stauracji i mam zeparzorvą herbatkę. Nie za- 
bemnij, duszko, jutro rano zaparzyć znowu 
herbatę... 

— Dobrze, kochanie, dobrze. Ale co warta, 
mieszkać w pierwszorzędnym hotelu i samemu 
zaparzać sobie herbatę na maszynce spirytu- 
sowej? 

Po kwadransie Głafira Semenówna ukla- 
dała się już do snu. Mikolaj Iwanowicz, ciągle 
popijając herbatę, zasiadł, aby napisać do Pe- 
tersbu'ga list do swego kuzyna, który zarzą- 
dzał jego interesami. W pokaju panowała ci- 
sza ; tylko z ulicy dolstywalo przeciągłe i de- 
nerwujące psów szczekanie. Niektóre z psów, 
nie zadawalając się ujadaniem, wyły przeciągle, 
ad czasu do czasu rozlegało się skowyczenie 
psa, który widocznie popadł w zatarg z innymi 
i umykal poturbowany. 

Mtkcłaj Iwanowicz pisał: 

„Wielce ukochany Teodorze  Wasyliczu, 
pozdrawiam ciebie. Piszę do ciebie ze znako- 
mitego, tureckiego miasta,  Konstantynopel+, 
dokąd przybyliśmy dzisiaj zrana i zamieszka- 
liśmy w pierwszerzędaym hotelu angielstim. 
Acb, jakie to dziwne miasto! Co za prześliczne 
widoki! Dzisiaj zachwycaliśmy się widokiem z 
wysokeści słynnej wieży na Galacie. Na szczyt 
jej prowadzi trzysta stopni. Jest wyższą od iwa- 


JLIEKNIA f 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Wiec polski w Lendynie, 
Londyn 5 września. 

Z inicjatywy stowarzyszenia Polek i Litwi- 
nek w Loadynie, odbył się dnia 9 sierpnia 
w Londynie wiec polski celem założenia towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy dlą Polaków i Li- 
twinów w W. Brytanii oraz utworzenia czytelni. 

Kelsnja peolsko-litewska ned Tamizą od- 
dawna zdawała sobie sprawę z "potrzeby zawią- 
zania tegu rodzaju towarzystwa, lecz dapiero 
teraz, gdy stowarzyszenie Polek wzięło sprawę 
tę w ręce, rzecz weszła na wiaściwe tory i myśl 
zmieniła się w czyn. Dowodem uświadomienia 
potrzeb był liczny udział Polaków przeważnie 
z klasy rzemieślniczej. 

Na wstępie zabrał głos literat p. Nekanda 
Trepka i w dłuższem przemówieniu podniósł, że 
wiara i język ojczysty powinny być najdroż- 
szymi skarbami P.laków tak w kraju jak na 
obczyźnie. 

W tym duhu przemawisła także pani Zo- 
fja Pace, Wielkopolanka, znana i powszechnie 
szanowana dla swej doabroczynnej działalucści. 

Uchwalono spisanie słatutów i zwołanie 
drugiego zebrania ra sześć tygodni. Obok czy- 
telni, dotąd jeszcze skromnej, urządzeny będzie 
bardzo potrzebny pokój restauracyjny, gdzie ro- 
dacy będą mogli pesilić się kawą, herbatą i pol- 
stiemi potrawami. Kurhnią i lokalem z»jmo- 
wać się będzie papi Borkowska, Litwinka, za- 
mieszkała z rodziną od lat kiłku w Londynie. 

Na przewodniczącą Stowarzyszenia obrano 
panią Pace, na sekretarkę panią Felicją Wierz- 
bińską, wdowę po pośle na sejm pruski. 

W końcu wysłało zebranie adres do króla 
Edwarda z wyrazem radeś:i z powodu powrotu 
do zdrowia i podziękowania za wolność, jakiej 
Polacy wraz z poddanymi angielskimi zażywają 
na Brytyjskiej ziemi. Nie mniej wystosowali ze- 
brani adres do Ojca św. z kondolencją po śmierci 
śp. kardynała Ledóchowskiego. 

Nowo powstała stowarzyszenie uprasza 
wszystkich życzliwych rodaków o łaskawe nad- 
sełanie popularnych dziel prlstich pod adresem 
pani Pace, London W. 99 H»lland Road i wy- 
raża nadzieję, że ziomkowie w kraju nie za- 
pomną o swej braci na dalekiej obczyźnia. 


Turcja a Bułgarja. 


M:homatanie w Macedonji są tak oburzeni 
na działalność komitetu macedońskiego, że ich 
organa wtywają jawnie rząd do bszzwlocznego 
wystąwienia przeciw Bulgacji, która popiera ruch 
antiturerki. Oddziały nizamów (sbrony krajo- 
wej) wysyłają do sultana telegramy z prośbą, 
aby rząd turecki wdrożył energiczną akcję. Al- 
bińczycy z północnej Macedenji zaś zażądali 
50 000 sztuk nowej broni, aby „módz poświę- 
cić życie za sułtana.* W Yildiz Krosku nabiera 
ceraz większej przewagi stronnictwo wojskowe, 
które prze do wojny, a posiada skuteczny śro- 
dek do wywierania wpływu na sułtana, gdyż 
wskazuje na to, że ruch mlodoturecki, który ty- 
le zmartwienia sprawia snłtanowi, można stła- 
mić tylko w ten sposób, że „państwo tureckie 
znowu rozwinie swą pctęgę, okaże się w pra- 
wdzi”ej swej wielkości i przedewszystkiem po- 
loży kres ustawicznym prowokacjom państw 
bałkański h.* 

Sultan uległ namowom stronnictwa wo- 
jennego i zezwolił na ustawienie 45 bateryj 
wzdłuż granicy macedońskiej, Wedle programu 
tureckiego sztabu generalnego obsadzonoby w 
razie wojny z Bułgarami S»fję i cały półwysep 
bałkański wejskiem tureckiem najdalej w prze- 
ciągu 6-ciu tygodni, tak, że armja rosyjska mu- 
siałaby naprzód zdobyć całą Bułgarję, gdyby 
miała ukazać się na widowni wojny. W spra- 
wie utrzymania pokoju na Balkanie należy więc 


nowskiej dzwonnicy w Moskwie, a całe miasto 


masz stąd, jak na dłoni. Głafira Semenówna 
ledwie tam wylazła. W połowie schodów nawet 
źle się jej zrobiło. Miej pojęcie, jaka to wyso- 
kość, Na szczycie wieży wiatr przenikliwy i la- 
tają jakieś straszne, dzikie ptaki. Rzuciły się 
one natycbmiast na nas tak, że musieliśmy bro- 
nić sią laskami. Jednego utlurlem. Ptak ogro- 
mny. Każde skrzydło ma sążeń d'ugośi. Mó- 
wią, że te ptaki żywią się trupami  rozbójni- 
ków, których Turcy za karę wrzucają do mo- 
rza. Wisża stoi właśnie nad brzegem morza. 
A mórz tutaj kilka: widać morze QC:arne, któ- 
rego wada zdaje się być czarną, widać morze 
Marinora, co ma wodę, jakby marmurową, a da- 
lej Bosfor z błekitną wodą, jeszcze dale; Złoty 
Róg. Jego fale błyszczą znowu w słońcu, jak 
zleto. 

„Dzisiaj również widziałem sułtana w ca- 
łej jego wspaniałości i potędze w chwili, kiedy 
w dniu turuckiego święta, selamliku, ukazywal 
się narodowi i wjeżdżał do meczetu. Ach, jaka 
to byla parada! Patrzyliśmy nań z pałacu sul- 
tańskiego, a nawet byliśmy zaszczyceni geśzin- 
nością turecką. W imieniu sultana podejme- 
wali nas dwaj prawdziwi, tureccy baszewie, 
a gośrili horbatą, kawą, fruktami i sorbetami. 
Piją tn nawet wino, jeno w seXSrecie, a nawał 
z pewnym baszą wypiłem po kieliszku mastyki, 
wódki tureckiej. W smaku nie bardzo przy- 
jemna, za to mocniejsza od naszej. W pałacu 
przyjmowano nas z wielkimi honorami, a sul- 
tap, gdy przejeżdżał i dowiedział się, że je- 
steśmy Resjanami, -osobno nam się ukłonił i 
ręką dawał znaki wielkiego zadewolenia. Wi- 
dzieliśmy żony sułtańskie, kiedy jechały w ka- 
retach, widzieliśmy eunuchów, widzieliśmy calą 


884 


Codxiennie 


We Lwowie piątek dnia 12 września 1902 r. 


Rok XXXV. 


Ogłoszenia. 


Er jeden wiersz połitewy albe jege miajse» 26 helerap 
im jadem wiorst pełitewy w rabryce Naäeslens 46 ksiursy 
Drobne egłostenia pa_3 hziarze za clewe. Mrizanlcłsze 


paraaRy . 
wieszeray 


E nN 


obecnie liczyć się z wpływem tureckiego stron- 
nictwa wojennege tak same, jak z dzialalneścią 
komitetu bułgarsko-maced „ńskiego. 


Ideały wychowawcze Amerykanów. 


Prcfesor Mekeen Catell w przemówieniu 
swojem w dwudziestą. piątą rocznicę otwarc:a 
uniwersytetu Jobna H>pkins'a, wypowiedział 
kilka ciekawych uwag o wychawaniu i ksztal- 
ceniu młodzieży dzisiejszej i © kierunku, jaki 
na priyszleść dążneść reformatorska w tym 
względzie przyjąć powiena. Jakkolwiek przema- 
wia on tylko do społeczeństwa amerykańskiego, 
które wydaje nam się w znacznej mierze wol- 
nem od błędów i usterek, to jednak ze słów 
jego przekonać się możemy, że szkolnictwo i 
wychowanie w Ameryce ma swe niedamzgania. 
Oio co o niem mówi prcfesor Mekeen Catell: 

„Naukę dziecka, jeśli udala mu się uniknąć 
sidel ogródka dziecinnego, zaczynamy ed wy- 
kladu przedmiotów najbardziej utylitarnych. Po- 
wierzamy je nsuczycielce źle płatnej, n'edasta- 
tecznie do sweg» zadania uzdelnionej. W gro- 
madzie innych dzieci siedzieć ono musi w mil- 
czeniu, skrępowane, w wieku, kiedy ruch i swe- 
boda nierbędne są dla jego rozwoju fizycznego, 
a nawet umysłowego, w ciasnem, niezdrewem 
pomieszczeniu, kiedy przedewszystkiem, jak naj- 
więcej powinao przebywać na powietrzu. 

Przez kilka lat w takich warunkach pracuje 
dziecko od sześciu do ośmiu godzin dzieanie 
nad przyswojeniem sobie tej części wiedzy te- 
chnicznej, którą mogłoby zdobyć w ciągu dwóch 
lat, ucząc się po dwie g”dziny dziennie. Prze- 
chedzi następnie do szkcły wyższej, gdzie uczą 
się greckiege, laciny, francuskiego, niemieckiego, 
zaniedbując w znacznej części angielski. Nauka 
jest wykladana w sposób, najbardziej oderwany 
od życ a ludzkiego. 

Chlepiec osiemnastoletni, wchodząc do ko- 
legium z głową dostatecznie wypchaną wszelkie- 
go redzaju nieułytkami, znajduje się edrazu 
w otsczeniu zupełnie odmiennem pod względem 
spełecznym, lecz studja jego kręcą się w dal- 
szym ciągu około laciuy, greki, elementarnej 
matematyki i wypracowań angielskich, aż do 
roku dwudziestego trzeciego, kiedy trzeba za- 
brać się do studjów zawodewych i zacząć pra- 
cować nie na żarty. 

„Nie wiem, co nam przyszleść przyniesie — 
mówi w dalszym ciągu — lecz jestem przeko- 
nany, że niektóre rzeczy usunąć musi“. Nsautę 
czytania, pisania i rachowania pragnie rozpe- 
cząć z dzieckiem w dziesiątym roku, ośmio- 
godzinne zajęcia w szkole sprewadzić do dwóch 
god'in dziennie, co pozwcllłoby tego samego 
budynku szkclnego używać dla znacznie wię- 
kszej, niż dotąd liczby dzieci i wynagrodzenie 
nauczycieli godwyższyć znacznie. 

Chłopiec w ośmnastym roku życia powi- 
nien skcńczyć szkeły i wejść do uniwersytetu, 
a w dwudziestym pierwszym wziąć udział w 
pracy egolu, Wybsztalsenia swego nie powi- 
nien nigdy uważsć za skończone i przez wiele 
lat, jeśli nie przez cale życie, powracać do uni- 
wersytetu co pewien czas dla odświeżenia i 
przegimnastykowania umysłu. 

Prof, Mekeen Cattel wierzy przedewszy- 
stkiem w system wzajemnej pomecy: niech dzie- 
cko młodsze uczy się od starszego, uczeń od 
nauczyciela, któremu pomaga; niech każdy w 
tem, do czego przykłada rękę, będzie jak naj- 
bardziej zainteresowany, niech się stara, by pra- 
ca jego stela się prawdziwie użyteczną, by dała 
ogółowi coś nowego, by jego samego wypchnę- 
ła na czelo. 

Chłopiec — mówi on — od pierwszej 
chwili swej nauki powinien mieć jakiś okre- 
ślony cel przed sobą, przygztowywać się n. p. 
do zawodu swego jra, ale jednocześnie nau- 
czyciel i przełeżeni mają pilnie badać jego uspo- 
sobienie i uzdelnienie spzcjalae. Studja jego 


jeneralicję. Z pewnym baszą zaprzyjaźniłem się. 


Zaprosił mnie do siebie i obiecał pokazać 
swój harem. Gdy u niego będę, napiszę do 
ciebie. 


|. „Na razie tyle. Jestem  hardzo 
Chcę położyć siz spać. 

„Bądź zdrów. Pokłoń się żonie. Głafira 
Semen woa zasyła jaj i tobie ukłony. Przez 
cały dzień dzisiejszy byla w strachu, ażeby jej 
nie nakarmiii mięsem keńsziem. Teraz śpi. 

„Życzę ci wszystkiege dobrego. Twój Mi- 
kolaj Iwanew*. 


znużony. 


LXVIII. 


Nazajutrz małżonkowie jeszcze spali, gdy 
ich przewodnik stukał do drzwi i wołał z ko- 
rytarza : 

— Efendi! Dziesiąta. Chciałeś pan eglądać 
meczety. Pewóz czeka przed bramą. Znalazlem 
doskonalego powoza. Wstawajcie państwo. 

— Zaraz, zaraz! Co? Dziesiąta! — od- 
krzyknął Mikolaj Iwanowicz i począł budzić żo- 
nę. — Atanazy Iwanyczu! Poczekaj pan na do- 
le i przyjdź tak, za godzinę. Musimy ubrać się, 
umyć i wypić herbatę. 

Nierychło psdniosla się z pościeli Głafira 
Semenówna. 

— Przeklęte psy ! Przez calą noc spać mi nie 
dały! Wyją, szczekają, żcą się, — mówiła. — 
Już dniałe gdy zasypiałam na dobre. Dziwno, 
doprawdy! We dnie zacbowują się zupełnie spo- 
Kojie; a w nocy urządzają formalny ken- 
cert... 

Zaczęło się mycie. Na maszynce spirytuso- 
wej zakipiał znowu metalowy czajnik. Małżon- 
kowie stanowczy powzięli zamiar, nie żądać wię- 
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egłwczenie 28 haierzy. 


Gerierienia e ślekach, caręsrynach i imne prywatne ke 


mualkaty po Hvorioa za jedem wizrza ettare 


03 balerzy 
Kumor pojetynEZy: 


we Lwowie i 
. 8 halerza 
E halerzy 


aa prewikcji. 
peranzy . K kaler: y 
wieczermy . 10 aalarry 


powinny mieć lączność z pracą i zadaniem 
jego życia, lecz jednecześnie należy mu dać 
coś, coby to życie zdobiłe i uprzyjemnisało : 
sztukę, sport, lab uzdolnienie w jakiejś gałęzi 
wiedzy. 

Uaiwersytet, jak ntrzymuje profesor Catell, 
powinien być właśsiwie zbiorem szkól zawodo- 
wych, gdzie przez cedzienne ob'owanie z tem, 
co Świat ma najłepszego, ksztalnlby się umysł 
mledy; be w istecia rzeczy uniwersytet tylse 
to dać meże: rozwinąć zdolność przyrodzoną, 
dać inteligencji kuliurę. 


Mały fejleton. 


Z humorystyki aktualnej. 

Z bogatej skarhnicy humoru, zawartej w o- 
statnim numerze Smigusa, pozwalamy sobie kn 
rozweseleniu naszych czytelcików przytoczyć 
kilka wyjątków, w przek-naniu. że będą nam 
wdzięczni za tą wycieczkę w krainę wesołości 
i satyry. 

Jak zawsze aktualny, zamieścił Śmigus re- 
lację o precesie z powodu strejku murarzy, „na 
podstawie sprawozdań* socjalistycznego Na- 
przodu. 

Ote wyjątek z tej relacji: 

„Przewodniczący: Łeś Bulba! 

Osk.: Hyr! 

Przew.: Za co cię aresztowali? 

Osk.: Cy ja wim? ja proszu pana syńdzi 
iszol bez szczylecki plac a mnie policaj hary- 
sztewal. 

Przew.: A po ce tam szedleś? 

Oak.: Ja iszol do kościoła. 

Przew.: Z kamieniem w ręce? 

O:k.: Ni! ja kamiń rucil. 

Przew.: Ba... właśnie o to idzie! a czegoż 
te „rucaleś* kamień ? 

Osk.: Ja no tak na hecy — bo wrubyl 
siedział na geścińcu. (Hańba! za wróbla are- 
sztować obywatela! Prsyp. red.)*. 


Destkonały jest list ° Jadwigi" z Zakopanego, 
z którego przytaczamy ustęp pierwszy: 
Zakopane, 28 sierpnia 1902. 
Kochana Matyldo! 


Ach... jakże Cię serdecznie żałuję, że mu- 
sisz więdnąć w tej naszej nudnej Warszawie 
i nie dano Ci poznać prawdziwych cudów na- 
tury tu — w tem rezkosznem Zakopanem l... 
Zparafrazować chce mi się dla Ciebie wieszcza 
naszego: „W góry! w góry mila siestro! Tu 
dopiero... idzie ostre 1..* Bs też wyebreź sobie 
— że idziesz jak ja, en deux z przewodnikiem 
do Marskiego Oka !.. Co za widsk wspaniały! 
Chlop jak jodła, silny jek tur, zgrabny — że 
wstyd się przyznać... ach! gdzie to naszym ge- 
gem warszawskim de tego!?.. Co tu za bogata 
natura! Wyobraź sobie — jedna tu facetka ze 
Lwowa wychedzi za mąż za takiego górala 
przewodnika... będzie jej całe życie przewodni- 
czyl! Mądra baba l.. Chkeciaż — jabęm się na 
to mie pisała, bo tu każdy przewodnik zna do- 
brze pewną tylko wycieczkę — więc najlepiej 
brać codzień innege, to i pewniejszy i nie tak 
zmęczony jak ten, co Cię już wczoraj eprowa- 
dzai. Ach Matyldo meja drega! Aż drżę z n'e- 
cierpliweści, żeby Ci jak najprędzej epowiedzieć 
te rozkosznie głębokie wrażenia — jakim tu nie- 
mal cedziennie ulegam... Opisać się to mie da — 
ale jestem pewaa, Że na drugi rok przyjedziesz 
tu ze mną, choćbyś miała swemu staremu de 
reszty obedrzeć lysing.. 

k 


* 

Z wybornej Kroniki dwu!yrodniowej Nie- 
Owidjusza, cytujemy jeden ustęp, tyczący się 
głośnege w ostatnich dniach „mezaljansu*: 
Trudno! głupota płynie falą nieustanną... 

Ot tu niedawno góral ożenił się z pansą 
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cej herbaty z bufstu hetelow:go. Glafira Same- 
nówna dety ila suknie z kufra. 

— Tutaj już całkowita wiosna. S!ońce na- 
wet piecze. Trzeba ubrać się po wiosecnemu, 
wezmę {także okrągly kr/pe'usz z kwiatami, 
który kupilam sobie we Wiedniu, — mówiła do 
siebie. 

— A ja znowu zosttnę w swej czapce ba- 
rankowej. Dobrze mówił Nirenbarg, że ta cra- 
pka dodaje mi wiele powagi wobec fezów i cy- 
liadrów francuskich. 

O jedenastej małżonkowie byli już ubrani. 
Wyszli z pokoju i na kurytarzu zetknęli się z 
Nóńrenhergiem. 

— A cóż tam ż naszym rachuckism, sza- 
aowny panie? -- zapytał Mikolaj Iwanowicz. 

— Teraz późao, efendi. Już czas jechać. 
Trzeba obejrzeć meczety. Rechunek wydatków 
przedłożę panu jeszcze diisaj wieczorem; na 
razie za dwa dni, — odrzekł Nórenberg. — Ale 
teraz będzie pan łaskaw udzichć mi na wydatki 
dwie złote monety. Teraz po edziemy do tarich 
miejsc, gdzie na każdym kreku bakszisz. Bakszisz 
na prawo, bakszisz na lewo. 

— Masz pan... Boję się tylko, 
trudno nam będzie dorachować sę... 

— O, wszystko zapisane! Każdego piastra 
zapisane. Adolf Ntcenberg — człowiek uczciwy 
i przedloży panu bardzo akurataego rachunku. 

Zaledwie małżonkowie spuścili się wiadą, 
nadbiegł ku nim starszy Kkelnsr z wylizaną 
głową, z tabliczkami i olówkiem w ręku. 


że później 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


Eilety są wcześnie do 
nabyeia w biurze dzien- 
ników Plohna, Lwów. 
Karola Ludwika 9. 


Z 


O dzi*sieć wiosen starszą !.. Chodził z nią po Lwowie 

Jak bocian w cienkich spodniach — aż nasi żydkowie 

I paupry gromad*mi w ulicach stawali ; 

W oczach panny widziałem jak duma się pali, 

Ża św at tak na nią patrzy... więc sobie wspomnisłem 

Goga, co raz w Warszawie szedł w obuwiu białem, 

W g'rmnitur poziomkowy jak małpa ubrany .. 

Kenie stawały dęba, psy wyły z pod ściany, 

Ludzie ustępowali z chodników, do. błota, 

M:mowcli w głos,każdy. my. rzucał ;. „Idjota !*... 

A gogo szędł w ziżlonych rękawiczkach skromnie, 

I z dumą sobie szeptał: „To o mnie! ach ! o muieł*.... 
* 


á w Ah. 
Polityka prowincjonalna znalazła w osta- 


tnim Śmigusie należyte uwzględnienie, przyczem 
niejednemu z „macherów* lub „borytelis slu- 
szne dostały się cięgi. 
telegram ze Stryja: 
Jegomeść Kulyk ze Sopota 
H.idamackiego czerpnął błota, 
I nieuczciwie brał na nice 
Spokojne, zacne zakonnice! 


Chrześciańska Żeleźniaka cnota 
Wyt:ysła znowu ze Sopota... 

I jake elusznie, wnet zasiądzie 
Borytel dusza — w stryjskim sądzie, 


Bal'su nauka twoja wściekła: 

„Wszystkich „„uczonych** śle do piekła”... 

W ten sposób spokój masz o siebie, 

Bo ty — z pewnością będziesz w niebie! 
LJ | 


E 

Na zakończenie naszej wiązanki, przyta- 
czamy kiika luźnych dowcipów, wyjętych na 
chybł-trafl z clbrzymiej ich masy w ostatnim 
Smiyusie : 

Po powrccie z wód. 

— Szczególna rzecz! Miesiąc upływa, jak 
powróciłem z wód i nie czuję żadnego skutku .. 

— Bądź cierpliwy, moja ciotka, to dopiero 
w pół roku od powrotu z wód umarła... 

Podczas miodowych miesięcy. 

— Kocham cię najdreższa, uwielbiam i za- 
pewnism cię, że przy pierwszem z twej strony 
zdradzeriu mnie, zabiłhym cię! 

— A przy drugiem? 

W sądzie. 


Obreńca: — Nadto niech panowie sędzio- 
wie raczą zwrócić uwagę, iż oskarżony ma 
dziesięcioro dzieci. Jakże się już jedno wstydzi, 
gdy ojca zamkną w kozie, a cóż dopiero dzie- 


sięcioro! 
KRONIKA. 
KLWÓW 11 września. 

Sten powiotrza, EGoizina 13 w połudaie: 
Ciepiots -— 14 R Pogoda. 

Rada państwa zwołaną będzie w drugiej po- 
lowie prździernika. Rokowania dra Koesbera z przy- 
wódrami czeskimi i niemieckimi rozpoczną się po 
ukończeniu rokowań w sprawie ugody  austro-wę- 
gierskiej. j 

Koncesje kolejowe. Inżynier  Dzieślewski, 
otrzymał od ministerstwa kolejowego koncesję na 
przedsęwzięcie wstępnych robót dla budowy górskiej 
kolei wąskcterowej pędzonej parą lub elektrycznością 
z Zakopanego do Czarnego Stawu, wzg:ędnie na 
szczyt Świunicy, albo na Kozi wierzch. - 

P. Wiktor Kocbanowski. właściciel dóbę, otrzy 
ma? koncesję ma przedsięwzięcie robót wstępnych 
do budowy kolei lokalnej normalnotorowej z Sanoka 
przez Mrzysłód, Biecz, Krasiczyn do Przemyśla. 


Reforma ustawy bueowniczej. Ustawa bu-- 


downicza dla m. Lwowa jest starym, zmurszałym 
zabytkiem kodyfikau rskim, pełnym niejasności i sprze- 
czności z nowelami, które dawnych pcstanowień nie 
uniew*żn ły. Oddawna więc zabierano się w radzie 
rciejskiej do rewizji ustawy budowniczej i wygoto 
wania projektu reformy. Przed czterema, czy pięcio- 
ma laty, prcjekt teki już nawet wygotowano, lecz 
zdaniem fzchowych orgarów — brakło mu jeszcze 
wielu koniecznych szczegółów. Odrzucono go więc, — 
a tymczasem skończyła się kadencja rady miejskiej. 
W następnej, przed trzema laty zaczętej; zapomnia- 
no zupełnie o tej sprawie i nawet nie wybrano ko- 
misji d'a pracy nad reformę. Dopiero w obecnej, 
odnow:onej radzie, se-cja budowlana wybrała ze 
swego lona taką komisję i jest nadzieja, Że ona tą 
ważną dla miasta sprawę gorliwie się zajmie. 

Władze rządowe a wodociągi. Mieszkańcy 
Lwowa podlegają od póltora roku przymusowi wo- 
dociagowemu. Tak ci, którzy się nazywają pospoli- 
cie lokaterami, jakoteż właściciele domów — po 
pewnych sarkaniach i jeszcze wśród narzekań przy- 
musowi temu się poddal:, więc też podatek, wodo- 
cisgowy lub opłaty wedle wodomierzy płyną do kasy 
miejskiej dcść cbficie. Który z właścicieli jeszcze 
nie połączył domu swego z wodociągiem głównym 
musi sam opłacać podatek wodcciągowy, lokatorzy 
płacą go tylko wtedy. gdy istotnie mogą z wcdociągu 
w kamienicy korzystać. W razie cporności jednego 
lub ćrugiego, gmina wzywa do pemocy swe biuro 
egzekucyjne, bo choćby kto wniósł rekurs, nie wstrzy- 
muje on egzekucji. 

Zupełnie jednsk inaczej ma się rzecz z budyn- 
kami rządowymi, w których mieszczą się wszelakie 
biura, z kcszarami dla wojska, wreszcie także z bu- 
dynkami, których wlaścicielem jest kraj. Oto rząd 
oprl się postauowieniu ustawy wodociągowej, że od 
gmachów publcznych ma być uiszezaną do fundu- 
szu wodociągowego opłata wedle ilości zabudowane: 
go obszaru, pomnożonej przez ileść piętr i od rze- 
czywiście spotrzebowanej wody. Sprawa włecze się 
żólw!m krokiem i mimo nrgensów pisemnych, jako- 
też osob stego wstawiennictwa wiceprezydenta Michal- 
skiego, nie ma widoków, sby ta cicha wojna mię- 
dzy władzami rządowemi i wojskowoścą (za przy- 
kladem — rządu, także między wydziałem krajo- 
wym), a gminą m Lwowa ryczło się skończyła. 
Z jednej strony więc toczą się z przykładną (??) po- 
wolneśeą „studja“, strona druga bez giębekich do- 
eiekań stwierdza, że spodziewane od gmachów pu- 
bliczcych opłaly za wodę w myśl ustawy wodocią- 
gcwej, jeszcze się w kasie miejskicj nie pojąwieją, 
na razie więc deficyt; a co dalej będzie, na .rażie 
nie wiademo. 
glaby teraz uważać rząd za — najgorszego 
dztrika*. 

Sprawa p. Jaegermana, mianowicie zagar- 
nięcią przezeń kawalka gruatu miejskiego przy uicy 
Teatyńskiej, była wczoraj przedmiotem cbrad magi- 
strat. Organ ten, jako władza polityczna, uchwalił 
zawezwać p Jaegermana, by ów nieprawnie zabrany 
grunt oddał, pod ryg: rem egzekucji. Ponieważ zaś 
krawędź Wysokiego zamku, pod którą p. Jaegerman 
się podkopał (aby zniwelować swój grunt wedle wła- 
„neBO widzimisię, bez przedłożenia urzędowi budo: 


spo 


Na dowód, następujący 


To tyiko jest pewne, że gmina mo 


wniczemu do zatwierdzenia planu niwelacji), poczyna 
się osuwać, przeto magistrat postanowił wdrożyć sta- 
nowcze kroki o odszkodowanie za wydatek, jaki na- 
prawa szkarpu za sobą pociągnie. 

To stenowisko magistratu z zadowoleniem wi- 
tamy, zwła zera wobec niedawnego jeszcze prądu 
w radzie miejskiej, by sprawę sprowadzić na drogę 


polubownej ugódy Dobrze się stało, że jedynie 


uprawniony do tego organ, t. j. magistrat, wziął 
znów sprawę tę wswe ręce; rada miejska me może 
gig w to mięszać, gdyż jest to poza sferą jej wla- 
dzy; jedynie mogłaby rada miejska zaznaczyć swe 
stanowisto teoretycznie, dla stwierdzenia, że jej za- 
leży na utrzymaniu mienia gminnego. 

Bzkoły 9-xlasowe we Lwowie. W ubie- 
glym tygodniu wykazaliśmy konieczną potrzebę stwo- 
rzenia publicznych zakładów, gdzieby kształcić się 
mogły panienki, które ukończyły 7 klasową szkołę 
wydzi łową. Rada szkolna okręgowa zaproponowała 
w celu zaradzenia zlemu, utworzenie ze szkół dzi- 
siejszych im. św. Anny i im. św. Elżbiety, szkół 
9 klasowych. Sekcja szkolna na odbytem onegdaj 
wieczorem posiedzeniu, uznając w zasadzie potrzebę 
tego powiększenia szkół wydziałowych żeńskich, za- 
łatwiła wniosek rady szkolnej tylko w polowie, 
oświadczyła się bowiem za utworzeniem 9 klasowej 
nauki tylko w szkole im. św. Anny, a to ze wzglę: 
du, że obowiązek gmioy ogranicza s ę do utrzymywa- 
nia azkół, przeznaczonych dla młodzieży, podlegającej 
przymusowi szkolnemu. 

O tytuł. Tymi dniami doni śliśmy, że poczy- 
niono starania o zmianę tytułów urzędowych dla na- 
czelmika miejskiej izby obrachunkowej i jego za- 
siępcy. W sferach urzędowych wywołało to wielkie 
podniecenie, z powodu, że tytuł radcy rachunkowega 
dla urzędnika VII rangi (zastępca naczelnika) był 
zdaniem tych sfer, nieodpowiedni, + jako za niski. 
Mianowicie etat rachunkowy ma swe odrębne tytuły 
i rangi, tak w rządzie, jak w lwowskiej izbie obra- 
chunkowej. Radca rachunkowy ma w rządzie racgę 
ósmą; ale radca rachunkowy jest szefem biura. Re- 
widenci biur nie prowadzą i są w ra dze IX. 
W naszej autonomicznej izb e obrachunkowej prze 
łożonymi poszczególnych biur są reridenci,  piastu- 
jący rangę ósmą, a więc równającą się pod wzglę- 
dem obowiązków i rangi radcom rachunkowym 
w rządzie. Nietrafaem więc bylcby, gdyby zzstępea 
naczelnika wiejskiej izby obrachunkowej, który ma 
rangę siódmą, :azywał się tylko radcą rachunkowym. 
Gcy to wszystko rozważono, projekt zmiany tytułów 
urzędowych upadł. Sprawa publiczna na tem nie 
ucierpi, a „Sorawiedliwości* nie „pogwałcono*... 

Donżuani w mundurkach szkolnych. 
W Drohebycza odbywał się w tych dniach festyn 
ludowy w: ogrodzie miejskim, na którym niezwykłą 
szarmanterją — jak donosi Slowo polskie — od- 
znaczała się młodzież gimnazjalna, Słowo pisze : 

„Sami morowcy! Jakto jeden z drugim chlop- 
czyk umie sypać confetti, a jakie to robi „perskie“ 
oko do przedstawicielek płci pięknej bzz różnicy 
wieku! 

„Jeden z tych świetnych młodzieniaszków, wla- 
ściciel olbrzymiego kołnierza z trzema żóltymi pa- 
skami, cispął z niesłychaną wprawą na podołek 
pewnej pani, znajdują ej się na festynie w towa- 
rzystwie męża różowy zwitek papieru z następują: 
cym napisem : 

„Kio kocha, ten cierpi. Ja cierpię. Gwido". 

„To oświadczenie cierpiącego smarkacza okrą- 
żało stoły i wzbudzało niepohamowaną wesołość bie- 
siadników* Brakowało tylko tęgiej trzciny i kilku 
energicznych massżów pewnych części ciała dzielne- 
go chłopca, którcby mu przypomniały pierwsze za- 
sady tabliczki mnożenia i przyzwoitości. 

„S4dząe z ogólnego niezadowcleadia z zachowa- 
nia się naszych mundurkowców; widocznie uniformy 
zaprowadzone przez pana Bobrzyńskiege w galicyj- 
skich szkolach średnich, minęły się ze swym celem. 
Zamiast ułatwić kontrolę władz pedagogicznych i 
poskrom:ć rozmydrzenie bębnów, osiągnęły cel 
wprost przeciwny. Teraz młodzieniaszki bawią się 
w kadetów, terezjanistów i w swej plochej bezczel- 
ności pozwalają sobie na  postępki, którychby w 
skromnych „cywilnych* ubraniach nigdy nie po- 
pełnili. 

„Prasa galicyjska już nieraz zwracała uwagę 
na to nieprzyzwoite zachowanie się uczniów szkół 
średaich od czssu zaprowadzenia mundurków. Czas 
wreszcie zabrać się do zapobieżenia złemu*. 

Cieszy mas, że Słowo, które dotychczas schle- 
biało właśnie wszelkim  wybrykom niedorostków, 
ocknęło się nareszcie ze zbytniej pobłażliwości. 

t Juljan Strzelecki, szef firmy jubilerskiej 
we Lwowie, zmarł dzisiaj nad ranem. Wiadomość ta 
wyawclała głębokie wrażenie w mieście naszem, 
gdzie nieboszczyk cieszył się powszechnym szacun- 
kiem i szczerą Sympatją. Stał on na czele jednego 
z najdawniejszych we Lwowie bandlów, który istnie- 
je tutaj i to od swego założenia w jednem i tem 
samem miejscu, od lat sześćdziesięciu. Pierwszym 
właścicielem był śp. Ostrowski, u którego śp. Juljan 
pełaił obowiązki bucbaitera. Wszedł następnie z sze- 
fem swym do spólki, a po śmierci Ostrowskiego. 
objął zakład w swe ręce i do końca życia utrzymał 
go na wyżynie n=jpoważłniejszego przedsiębiorstwa 
przemysłowo handlowego. Otoczony zaufaniem sfer 
kupieckich, szanowany dła swej uczciwości, prawy 
obywatel i Polak, śp. Strzelecki stanowił chlubę na- 
szego kupiectwa. Traci ono w zmarłym jednego 
z najsympatyczniejszych swych przedstawicieli. 

Śp. Strzelecki przeżył lat 57. Zmarł bezdzietnie. 
Pogrzeb odhędzie się jutro, 12 bm., o godzinie 4 
popołudniu. 

Nowa kaplica pamiątkowa. Pani Józefa 
Franz, włsścicielka ulicy 29 Listopada, wybudowała 
na pamiątkę bitwy grunwaldzkiej, piękny postument 
pod figurę Pana Jezusa, której: ustawienie i poświę- 
cenie ma się odbyć w dniu 29 listopada br. Radny 
pan Michał Makowicz, popierejąc tę piękną myśl, 
zaprojektował w tem miejscu budowę kapliczki, przy 
której w dniu 29 listopada odbywalyby się co roku 
obchody pamiątkowe na uczczenie: rocznicy Listopa 
dowej. Koszt budowy kaplicy w stylu gotyckim wyniesie 
najwyżej 4000 koron Ponieważ kaplica taka powin- 
na powstać ze składek publicznych, chętnie popie- 
ramy ten piękny projekt, otwierając listę skladkową. 
Admin stracja nasza przyjmuje datki na ten _ cel, 
aboćby najmniejsze. Pożądanym byłby pośpiech 
gdyż w d'iu 29 listopada nastapi ewentualne po- 
święcenie kaplicy. 

Dziwne praktyki. Jedno z pism porannych 
donosi: „Semin rjum żeńskie we Lwowie otrzymało 
od rady szkolnej krajowej rozporządzenie, aby nie 
przyjmowano, szczególnie na pierwszy rok kandyda- 


tek z miasta Lwowa, o czem dyrekcja tegoż zakładu . 


ne uważała 2% stosowne uwiadomić ogółu. Przed 
kilku dniami odbyły się -egzamina wstępne i wyta 
zywały rezultat taki, że aż 5 kandydatek ze Lwowa 
drogą laski na pierwszy rok przyjętych zostało. 
W interesie obywateli lwowskich, płacących grube 
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podatki, pragnęlibyśmy się dowiedzieć, gdzie rada 
szkolna zamyśla utworzyć seminarjum dla córek oby- 
wateli lwowskich, skoro w istniejącem nie. ma dla 
nich miejsce?5, 

Okazuje się z tego, że mime zeszłorocznych 
przyrzeczeń i obietnic, nie się jakoś w, stosunkach 
peminarzyckich nie zmieniło.. „A wartoby przecjzż a 
tem pomyśleć, aby zaradzić tym nienormalaym sto- 
sunkom. ą 

Ruch pocztowy. W miesiącu lipcu rb. 
nadano na poczcie lwowskiej: w poczcie li- 
stowej 2,549.372 posyłek, nadeszło zaś 2,244.916. 
W poczcie wozowej nadano posyłek 50.265; nade- 
szło 67.843. W ruchu kasowym wpłacono 5,404.747 
k. 30 h ; wypłacono 4,819.033 k. 69 h. W tele- 
graficznym nadano depesz 19.681, nadeszło 22.975. 
Rozmów  telefenicznych było w lipcu w sieci 
miastowej 78 386, w międzymiastowej 1.503. 

Nowa apteka p. Szymona Kajetanowicza o- 
twartą została we Lwowie, przy ul. Słonecznej 
Poświęcenia apteki dokonał ks. infułat Maszoro. Po 
poświęceniu gospodarz zaprosił uczestników uroczy- 
stości ma śniadanie, podczas którego wzniesiono 
kilta toastów na cześć nowego właścici: la Nowa 
apteka urządzona jest wspaniale, a nazwisko wła- 
ściciela jej, p. Kajetsnowicza, cieszącego się od da- 
wna uznaniem ogólnem swojej dzizłalności zawcdo- 
wej, daje wszelką gwarancję, że apteka pod ka- 
żdym względem prowadzona będzie wzorowo. 

„Diło* grozi Austrji. Omawiając w szere- 
gu artykułów ostatni strejk rolny, Dało uważa ge 
za wyborny środek taktyczny do dalszej, a ostrzej: 
szej walki przeciw Polakom. O stosunku, jaki tego 
rodzaju taktyka wywołać może do rządu austrjackie- 
do, pisze Diło bardzo znamiennie, a niedwuznacznie, 
co następuje : 

„Z nową taktyką naszą, t. j. z walką za po: 
mocą s:rejków i bojkotów, wiąże się pytanie, jakie 
stanowisko zajmie wcbzc nas państwo. Oczywiście 
bowiem mamy także i to ua celu, ażeby państwo, 
w łonie którego los dsł nam istnieć, zaprowadzilo po- 
rządek w kraju. zabezpieczyło nisz indywidnalizm 
narodowy i ażeby uwolnili nas z więzów ci, co nas 
oddali pod absolutuą władzę naszych wrogów naro: 
dowych. 

„O tem powiemy krótko. Jako indywidualność 
narodowo-pelityczna, 2 uwagi ma przyszłość naszą, 
nie jesteśmy wobec nikogo i w niczem związani i 
dlatego nie mamy powodu wkładać na siebie jakich- 
kolwiek obowiązków. W tem przeświadczeniu mo- 
żemy w zupełności stać na stanowisku: do, uć 

des...* „Galicja jest węzłem, w którym zbiegają 
się interesy licznych państw i w spokcju Galicji 
ma interes nie sama tyko Austrja. Jeżeli sama Au- 


strja zaprowadzi w kraju porządek, to dobrze; je 
żeli go nie zaprowadzi, to Galicja 
zwróci na siebie uwagę ze stron 


dalszych — z poza granicy kraju". 
Powyższe wyznanie świadczy z jednej strony, 
że garstka ruskich polityków cierpi nie na Żarty na 
manję wielkości, z drugiej zaś, Że ruscy naro- 
dowcy poczynają szukać już protektorów za gra- 
nicą Austrji i grożą rządowi. Kogo należy rczumieć 


pod owymi, zagranicznymi protektorami, zbyteczna 
wymieniać. 
Niesłychane, sensacyjne odkrycie, po 


wiodło się uczynić Dilu Wpadło na trop tajnej (UI) 
organizacji poisiiej, utworzonej dla zupełnego spol- 
szczenia wszystkich Rusinów, nie wyłączając, oczy- 
wiście, nawet pp. redaktorów Dała. Rzecz ukropna, 
odkrycie wiekopomne! D.ło ma w ręku ważny „do- 
kument*, — jest towodezwa zarządu Tow. szkoły 
ludowej. wystosowana do Polaków, zebranych na 
wircu w Złoczowie, gdzie obradowano nad ochroną 
ludu polskiego przed ruszczeniem. Odezwa -- 
przytoczona przez 2).ło nie zawiera zgoła 
nic innego, jak tylko to, do czego głcśna i pw 
blicznie nawołuje społeczeństwo polskie prasa kra- 
jowe, a to: aby zakładać dla Polaków polskie 
stowar yszenia i organizować we wsch -dnich po- 
wiatach komitety, któreby czuwały nad ocbroną pol 
skiego ludu przed wynarodowieniem. Go w tem jest 
nielojalnego wobec Rusinów i co tajnego — wie 
chyba fantazja Diła, które podaje odezwę, jako do- 
kument pierwszorzędnej wagi, osłonięty jałąś taje- 
mnieą spisku, a propagujący formalny zamach na — 
Rusinów. Więc krzywdą Rusinów jest już samo na- 
woływanie polskiego ludu, aby się nie wynara- 
dawiał i pozostał polskim? Zaiste, zaciekłość bajda- 
macka zaciemniła już w mózgach prowodyrów wszel- 
kie poczucie sprawiedli wości. 

Wycieczka „Liry*. „Dramat Kaliny", cie 
szący się wie kiem powodzeniem na scenie tutejszego 
teatru miejskiego, zostanie przedstawiony przez grono 
amatorów towarzystwa przyjaciół muzyki i sztuki 
dramatycznej „Lira* w Drohobyczu i Samborze dnia 
13 i 14 bm. Reżyserję objął artysta teatru miej- 
skiego, p. Witołd Kuncewicz. Na obu tych przed- 
stawieniach obscnym będzie autor, p. Zygmunt 
Kawecki, uproszony w tym celu przez wydział towa- 
rzystwa. 

Wycieczka włościan do Krakowa. Czy 
teloia włościańska w Lipinie, w powiecie żólkiewskim, 
organizuje wycieczkę do Krakowa. Do uskutecznienia 
tego celu brak iniejatorom jeszcze kiikudziesięciu ko 
ron. Sądzimy, że obywatelstwo przyjdzie włościanom 
z pom cą. 

Odprawa żydowskiej hakacie. Piszą nam 
z Brzeżan : Polska młodzież akademicka w  Brzeża- 
nach, zebrana na posiedzeniu dnia 5 bm. oświadcza, 
że mie solidaryzuje się z postępkiem miejscowej 
akademickiej młodzieży żydowskiej i ruskiej, która 
bez jej wiedzy odważyła się wydrukować i rozesłać 
zaproszenia na zabawę, wystylizowane w języku nie- 
mieckim i podszyła się pcd zbyt ogólne wyrażenie: 
„Die akademusche Jugend in Brzeżany*. Dlatego 
protestując przeciw temu, piętnuje to postępowanie, 
jako niewłaściwa i poprzestaje na razie na tak oglę- 
dnem wyrażeniu. (Podpisy). 

Listonosz wiejski w  Siedliszowicach 
Z dniem 16 bm. zaprowadzoną będzie przy urzę- 
dzie pocztowo telegraficznym w Siedliszowicach służ. 
ba listonosza wiejskiego, który cztery razy w tygo- 
dniu (w poniedziałek, wtorek, czwartek i sobotę) 
obchodz ć będzie miejscowoś-i: Żelichów, Kłyż, Dą- 
brówki gorzyckie, Gorzyce; O:finów, Pierszyce i Ja- 
nikowice. 

Pogrzeb Virchowa odbył się z okazałością 
w Berlsnie. Rząd reprezentował minister oświaty 
Studt, który szedł za trumną. Obecni byli także mi- 
nister. Rheinbaben i sekretarz stanu Richthofen. 
Kanclerza zxstępował szef kancelarji. Cesarz Wilhelm 
we przyslał ani delegata, ani wieńca Nikt z dworu 
uie wziął udziału w pogrzebie. Ulice zapełniał tłam 
publiezności W salė posiedzeń ratusza odbył się tego 
sameg ` dnia obchód , 62a "uczczenia Virchowa, jako 
honorowego obywatela miasta. Zgromadzif się licznie 
radni, lekarze, poslowie, korporacje studenckie. Od 
spiewano pieśni żałobne; kilku mewców podnosiło 
zasługi Virchowa, jako „księcia nauki“. 
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Pomnik cesarza Fryderyka, odsłonięly 
podczas wizyty Wilhelma II w Pcznaniu, doznał w 
wykonaniu swojem znacznych uproszczeń. Wedle 
projektu znajdował się przed postumentem, na któ- 
rym stoi statua cesarza, wieśniak, składający cześć 
władcy. Figura ta była już w wielkim modelu wy 
kcńczona, gdy nadeszła wiadomość, że cesarz Życzy 
gobie jej usunięcia. Figura ta wł:ście była przede- 
wszystkiem powodem _ p:zyzeania twórcy pomnika 


pisrwszej nagrody. 
Z kraju. 
Drohobycz. (Małoletnia sbrodniarka). Dais- 


sięcioletnia Marja Bojko, córka włościanina w Do- 
browlanach. posprzeczawszy się w czasie zabawy 
z Sletnim Hawryłem Seniuchem, pchnęła go tak 
silnie do studni, na której siedział, że chłopiec 
wpadł do niej głową na dół. Jakkolwiek pośpieszono 
mu natychmiast z ratumkiem, wydobyto już tylko 
jego martwe zwłoki. 

(Ratusz się wali), We wtorek dnia 9 b. m., 
o godzinie 5 rano, w ratuszu tutejszym zawalił się 
sufit w ubikacji na pierwszem piętrze, stanowiącej 
poczekalnię dla stron, mających interesa w sądzie 
i starostwie powiatowem. Na miejscu wypadku zja- 
wił się wkrótce burmistrz, kilku radnych, oraz in- 
żynier miejski z fachowymi rzeczoznawcami, którzy 
erzekli na razie zamknięcie biur, a później wydał 
magistrat nakaz delożowania całego budynku, z wy- 
jątkiem biur tabuli i kasy oszczędnoświ, które znaj- 
dują się w lokalach sklepionych. Na szczęście kata- 
strofa nastąpiła wczesnym rankiem, bo gdyby stała 
się o parę godzin późmiej, mogłaby była być 
w skutkach nieobliczalną i bez ofiar byłoby się 
z pewnością nie obeszło; w dniu tym bowiem bar- 
dzo wiela stren miało termina i w sądzie i w sta 
rostwie. 

Obecnie władze powyższe urzędują „kątem“, a 
gdzie ich później pomieszczą, jest to zagadką, bo 
pomieszkań u nas brak wielki. Ponieważ rzeczo- 
znawcy orzekli, że belkowanie w całym gmachu jest 
spróchniałe, więc pobieżnie restauracji przeprowadzić 
nie będzie można, ale trzeba będzie caly gmacb 
gruntownie odrestaurować, na co czasu i pieniędzy 
potrzeba. Katastrofa nastąpiła wskutek tego, że wieżę 
ratuszową chciano rusztowaniami podeprzeć, bo stan 
jej okazał się niebardzo pewnym, a tymczasem 
ustawionych belek zmurszałe sufity nie wytrzymały. 

Wypadek powyższy powinien być przestrogą dla 
innych miast, aż*by budynki «wane „ratuszami* zba- 
dać kazały i wcześnie tym sposobem  zapcbiegały 
katastrofom, któreby cfiasy w ludziach za sobą po- 
ciągnąć mogły. 

Grótek. (Uroczystość sokola) odbędzie się 
w nadebodzącą niedzielę, dnia 14 b. m, w tutej 
tejszym ogrodzie króla Jagielły. Program festynu na- 
der bogaty i zajmujący, a podczas zabawy przygry- 
wać będzie orkiestra narodowa ze Lwowa. 

Kozowa. (Pożar). W Plłaszczy malej wybuchł 
dnia 5 b. m. pożar. Spaliła się jedna chata, dwie 
stodoły i inne zabudowania. Próez budynków spaliło 
się 9 stogów zboża. 

Limanowa. (Tajemnicza sbrodnia). Tomasz 
Kaczmarczyk, strażnik rybacki z Raby niżnej, wyda- 
lil się w tych dmiach z domu ku rzece Rabie. Gdy 
przez dłuższy czas nie powracał, redzina zaniepoko- 
jona jego nieobecnością, ro'poczęła poszukiwania. 
Na razie spełzły one ma niczem. Ouegdaj dopiero 
znaleziono martwe już zwłoki Kaczmavczyka w ogro- 
dzie dworskim w Rabce niżnej. Przeprowadzona ob- 
dukcja sądowo lekarska wykazałn, Że zmarły miał 
bliznę na prawej skroni, spowodowaną prawdepo- 
dobnie uderzeniem kamienia.  Śiedztwo sądowe 
w toku. 

Niemirów. (Zabójstwo). W gminie Parypzach, 
rozegrał się onegdaj krwawy dramat.  Włościanin 
tamtejszy, Tomko Żabczak, posprzeczawszy się przy 
dzieleniu gruntu ze swym zięsiem Franciszkiem Ula- 
zurkiem, uderzył go tak silnie kosą po głowie, że 
Ułazurek krwią zbroczony, padł na ziemię trupem. 
Zabójca po dokonaniu czynu zgłosił się sam w tu- 
tejszym sądzie powiatowym. 

Przemyśl. (Godns naśladowania). Córka 
obywatela tutejszego p. Michalikówna, uwolniła 
swego narzeczonego od kupna bukietu śiubnego, 
przeznaczając natomiast 10 koron na rzecz ochronki 
polskiej w Diohobyczu. 

(Honcrowy zlodziej), Z niedzieli na ponie- 
działek zekradł się złodziej do komórki realności 
przy ulicy Czarnieckiego, a ponieważ na razie nic 
nie miał pod ręką, zabrał konewżę, dwie kaczki 
i koguta. Wsadziwszy ksczki do konewki, a koguta 
pod pachę, miał się jnż ku odwrotowi, gdy kaczki 
niezadowolone z pcbytu w ciasnej konewce, prze 
mówiły tak wrzaskliwie, że ich właścicielka obudziła 
się, a przeczuwając co się święci, wybiegła w po 
spiechu  mieubrana na podwórze. _ Ujrzawszy na 
podwórzu tęgiego mężczyznę, przemówiła do niego 
grzecznie: „Panie złodzieju, oddajcie mi kaczki 
i koguta, bo ja jestem biedna, a biednej krzywdy 
nie zechcesz wyrządzić”. Prośba błagalna kobiety 
wzruszyła złodzieja, postawił więc konrwkę z kaczka 
mi, koguta puścił, odklonil się grzecznie i umknął 
ulicą Kopernika ku lozom. 

Przemyślany. (Śmierć pod kołami pociągu). 
Na sta ji Zadwórze, tutejszego powiatu, przejechsł 
onegdaj na śmierć pociąg towarowy 13 letnią córkę 
miejscowego budnika kolejowego, Ludwikę Kargolównę. 
Sąd powiatowy w Glinianach wdrożył z powodu tego 
wypadku dochodzenie karne przeciw maszyniście tego 
pociągu. 

Sokal (Pożar). Na obszarze dworskim w Prze 
wodowie, własność: p. Władysława Krzyżanowskiego, 
wybuchł w skutek uderzenia piorunu w wozownię 
pożar, który zniszczył do szczętu nie tylko tę wo- 
zownię, ale i sąsiednią stodołę, wraz z całym zapa- 
sem koniczyny. Szkoda wynosi około 18.000 koron. 

Złoczów. (Napad dzików). Spędzone przez 
pociąg osobowy, idący wczoraj rano do Lwowa o 
godzinie 6 minut 30 stado dzików, składające się 
z 10 sztuk, wp»dło niespodziewanie do miasta. 
Przywitała ich zaraz na wstępie zgraja żydów, wraz 
z policją tutejszą. Wystraszone zwierzęta wpadły 
w ogród komisarza straży skarbowej p. Kauckiego. 
Jednego dzika p. Kaucki zastrzelił, reszta zaś roz- 
biegła się po cmentarzu i cegielniach. Pomocnik 
fjakierski Schamego twierdzi, że gdy w niedzielę 
w nocy jechał z gośćmi z Jasionowa, atakował przed 
Podhorcami wilk konia, którego z ciężką biedą mógł 
utrzymać. Jadący byli w wielkiem niebezpieczeństwie, 
bo było to nad stromym brzegiem gościńca. „Ludzie 
starsi przepowiadają z tych wypadków nader wczesną 
i ostrą zimę. i 

„* Parnis dla pań, otwarta 
5 bm co, piątku, w zakladzie 


zostala od dpia 
kąpielowym św. 


Aney. 

Staraniem Koła Im. Adama Asnyka Towarzystwa 
szkoły iudowej, odbędzie się w sali Towarzystwa peda- 
gogiczn=go dnia 14 września b. r wieczorek, w którym 
wezmą udział ulubione siły artystyczne naszego grodu. 


Program obejmuje predukcje wokalno - instrumentalna 
Bliższe wiadomości bęłą ogłoszone w swoim czasie 

* Z „Sokoła. „Zarząd oddziału kolarzy „Sokoła“ 
iwowskiero* zawiadamia druhów-kolarzy, że zapowie- 
dziana wycieczka do Podhorzee odbę zie się dnia 21 
września b. r. natomiast dnia 14 b. m. jest wycieczka 
do Gródka, celem wzięcia udziału w rejach odbyć się 
mejących na festynie tamże. Odjazd o godz. 2 pepcł. z 
gmachu „Sokoła”. 

* 30.000 koron, wynosi główna wygrana loterji wy- 
stawy ołomunieckiej Zwracamy uwagę Szan. czytelników, 
iż ciągnienie odbędzie się nieqdwwełąlpie dnia 25 wrza- 
śnia 1902 roku, a wszystkie wygrane po odciągnięciu 
10 proc. prowizji zostasą w gotówce wypłarons. 944 

* Posiedzenie lwowskiego Koła Towarzystwa nauczy- 
cieli szkół wyższych odbędzie się w klasie III c) gimn. 
Franciszka Józefa (parter) w sobotę dnia 13 września 
b.r. o godzinie pół do 7 wieczorem. Na porządku dzien- 
nym: Dr. Edward Sawicki: „Psychcfzjologja: dążenia, 
afektów i passji*. 

Zmarli: 

W Przeworsku zmarł w 37 r. życia ks. Franciszek 
Sierzęga, tamtejszy wikary i katecheta. 


Nr. 36 ,,Bluszczu”” wysyłamy dziś 


naszym prenumeratorom. 
JRREWWED WR. M E 


Notatki literackie i artystyczne. 


Rapartoar teatru miejskiego wə Lwowie, 
Dziś we czwartek: „Szczęście w zakątku", 
kowedja w 4 aktach Hermana Sudermana. Gościnny 
występ Romana Żelszowskiego. 

Jutro w piątek: „Wdowa z Malabsru", ope- 
retka w 3 aktach Hervey'a. 

W sobotę: „Pierwsza mucha”, komedja w 3 
aktach Wiktora Kryłowa. Rozpocznie na ogólne 
żądanie „Pittro Ceruso®, dramat w 1 akcie Roberta 
Bracco; 'rzekład Jana Kasprowicza. Gościnny występ 
Romana Żelazowskiego. 

W niedzielę: (na ogólne żądanie) „Włeści- 
ciel Kuźnie*, sztuka w 5 aktach Jerzego ohnet'a. 
Nieodwuła'nie ostatai występ Romana Żelazowskiego. 

W poniedziałek: „Nieznajcma”, komedja 
w 3 aktach Pawla Gavault'a i Gustawa Berr'a. 

Z teatru. P. Roman Żelazowski, wskutek te 
legruficznaj prośby dyrekcji naszego teatru, uzyskał 
od dyrekcji warszawskich teatrów, przedłużenie urlopu 
do niedzieli włącznie. Wobec tego znakomity artysta 
wystąpi jeszcze tylko dwa razy na naszej scenie 
w swych popisowych kreacjach, a mianowicie, 
w sobotę jako „Pietro Caruso“, w którym jest nie- 
zrównany, a do tego dodaną będzie wescła 3-aktowa 
komedja Krylowa „Pierwsza mucha* ; w niedzielę 
zaś p. Żelazowski pożegna się z naszą publicznością 
w swej ulubionej roli „Właściciela Kuźnic”. W po: 
niedziałek wznow oną będzie wielce zajmująca ko- 
medja pp.: Gsvault'a i Bsrra „Ni znajoma” z pa- 
nią Bednarzewską w roli tytułowej. 

Z komedji Fr. Domnika „Kominiarze i z fan- 
tastycznej operetki Kapellerra „Świat na opak", od- 
bywają się codziennie próby sceniczne. Premiery 
tych dwóch nowości na przyszły tydzień. 

O Bienkiewiczn. W ostatnich zeszytach zna- 
nego czasopisma berlińskiego Das Magasin sur 
Litteratur, zamieścił dr. Eraest Łumiński doskonalą 
niemiecczyzuą napisane studium o pierwszych pra- 
cach naszego znakomitego powieściopisarza. Dr Łu- 
uiński p dnosi, że Sienkiewicz wywarł potężny 
wyływ ua zmianę prądów w naszej nowelistyce. On 
ma takie znaczenie dla naszej belletrystyki, jak Les- 
sing dla dramatycznej sztuki. Wyrwawszy Się z SZa- 
blonu, zszedłszy z utartych szlaków, udowodnił, że 
wielkie burze, wielkie namiętności mogą szamotać 
się w piersi nietylko książąt, szlachty i dobrze uro- 
dzonych ludzi, do których salonów  wdzierały się 
obserwacje starej daty powieściopisarzy, ale także 
w duszy zwykłego cbłopa. Dokonał on tego samego 
przełomu na glebie rodzimej literatury, którego 
twórcą w Niemczech był Freytag w swojem „Scll 
und Haben*. Następnie podany w artykule rozbiór 
artystyczny nowel „Nemo propheta in sua patria”, 
„Starego sługi*, „Hani“ i „Szkiców węglem“, 
które dr. Łuniński uważa za perłę działalności Sien- 
kiewicza i jedno z najświetniejszych odbić stosunków 
w Kongresówce po zniesieniu pańszczyzny. 

Koncert p. Marji Kozlowstiej, tak zaszczytnie 
u nas i za granicą znanej artystki sp'ewaczki kolc- 
rałurowej, odbędzie się niezadługo we Lwowie. Są- 
dzimy, iż wiademcść ta poruszy najszersze kcła ns- 
szej arlystycznej publiczności. 

Nieznajomość ludu ruskiego. Csas kra- 
kowski rozpoczął szereg artykułów o stosunkach rol- 
niczych na Rusi, w których autor omawia także cs1- 
remiczaą stronę strejku. Między innemi znajžvj? się 
tam pcd adresem ziemian naszych zarzut, !: ry za* 
sługuje na poważną uwagę sfer int 'szowanych. 
Czas pisze: „Za wielki grzech poczy!.)1 szlachcie 
podolskiej nieznajomość ludu. Jest to rzeczą prawie 
nie do pojęcia, a jedaak codziennie obserwowaną, 
że szlachcie żyjący z dziada pradziada na wsi na 
Rusi, nie ma zazwyczaj pojęcia o powszednich wa- 
runkach bytu chłopskiego, nie umie odczuć duszy 
i myśli chłopa i posiada u niego o wiele mniej za- 
ufania aniżeli arendarz, obdzierający go lichwą. Są, 
co prawda na Rusi tak zwant chłopemani, ale ci, 
z nielicznymi wyjątkami, objawiają to chłopomań- 
stwo często zewnętrznie, odpowiadając uprzejmie na 
pozdrowienie, lab częstując chłopa kieliszkiem wód: 
ki. Warunki bytu robotników przemysłowych, zba- 
dane są aż do najdrobniejszych szczegółów. Z ol 
brzymiej literatury każdej chwili dowiedzieć się 
możne, ile w danej okolicy zarabia szewc, kra: 
wiec, tkacz, czy inny robotnik, jak mieszka, czem 
się żywi, a nawet jak jest usposobiony o warun- 
kach bytu ruskiego chlopa mówimy jak o żelaznym 
wilku, stąd też pochodzi, że każdy pisarz „ze wsi“ 
odmiennie zapatruje się na doniesicść obecnego 
ruchu". 

Wykopaliska archsologiczne. W pobliżu 
Krapiny w Chorwacji dokonano odkrycia pierwszo- 
rzędnego znaczenia. W pokładach z epoki diluwialnej 
odnaleziono kości dziesięciu osób różnego wieku i 
kilku przedhistorycznych zwierząt, między innemi: 
diluwialnego nosorożca i jaskiniowego niedźwiedzia.” 
Szczątki ludzkich kości mówią, iż byli oni normainie 
rozwiniętymi ludźmi którzy wykazują — wedle zda- 
nia profesora zagrzebskiego uniwersytetu Kramber 
gera -- pewne bardzo znamienne cechy, jak n. p. 
bardzo silne i mocno występujące kości nad oczami, 
co odpowiadałoby w zupełności budowie czaszki sla- 
wnego „Nandertslskiego* kośćca. Lecz natomiast 
czoło praczłowieka z Krapiny jest wysokie, wypu- 
kle - co znowu stanowi wielki kontrast z czaszką 
małpy antropoidalnej. Zęby mają wglębienia na ko- 
ronach swych bardzo liczne i są znacznie silniejsze 
i większe; niż u dzisiejszego człowieka. Prof Kram- 
berger wnieskuje, że człowiek krapiński doby dilu- 
wialnej był bardza silnej budawy ciała i że mógł 
prostą swą bronią z kamienia i kości staczać zwy- 
cięskie zapasy o życie z groźnymi swymi wrcgami: 
niedźwiedziem jaskianym, wołem diluwialnym i no- 
sorożcem. Jedna z warstw wykopaliska przedstawia 
wielkie ognisko, na którem były wyłącznie azczątki 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 12 września 1902 r. 


opalenych lub połamanych kości ludzkich. Najprost- 
szy przeto wniosek, że zwloki ludzkie palomo. — 
Złomki te, jak i ksmienną broń i narzędzia, złożono 
w zagrzebskiem Muzrum narodowem. 


izha satawa. 


Lwów 11 wrześnis, 
(Morderstwo). 

I dziś przesluchiwano świadków, którzy ze- 
znają przeweżnie szczegóły w akcie "oskarżenia 
naprowadzone. Następnie wygłaszałi swe orze- 
czenia rzeczoznawcy lekarze drowie Lachowicz 
i Chomin. 

Wnioski cbrony na w:zwanie psychiatrów 
specjalistów dla zbadania stanu umysłu osk. 
Hapija, trybural odrzucili, poczem przewedniszą- 
cy odczytał postawionych przysiegłym 6 pytań 
glównych i 2 dodatkowe. 

Obrcna wnosi o postawienie sędziom Je- 
sz%ze dwu pyteń dodatkowych, trybunał po na- 
radzie przychyla się de wniosku obrony, poczem 
przewodniczący odracza rozprawę do godz. 4 
popeludniu. 


Lwów 11 września. 
Rozrnchy strejkowe w Gajach. 


Przed trybunałem zwykłym lwowskiego 
sądu kraj. karncgo, rozpoczęła się dziś rozpra- 
wa karna o zaburzenia strejkowe w Gajarh pcd 
Lwowem. 

Przewcduiczy rozprawie radca Swary- 
c ewski, jako wotanci zasiedają pp. Nahlik, 
Hübl i Harasymowica. Ze strony proku- 
ratorji wnosi oskarżenie p. Niewiadomski, 
krerią dr. Schleicher i sekr. Lewicki. 

Akt oskarżenia cbwinia Romualda Wierz- 
bowieza kowala, Bronisława Kokaocińskie- 
go młlyaarza, Majeca Hejdena stolarza, Jó- 
z:fa Gruszkę, Pawła Wojdyłę, Stanisla- 
wą Armatowskiego, Franciszka D ziu- 
baszewskiego i Andrzeja Hewaka, za- 
robników z Gajów, o ło, że w czasie ostatniego 
roluiczego słrejku spędzali robotników z łanów 
ks. Sapieżyny i przedstawia to, jak następuje: 

W dniu 15 lipca br. około 8 godziny rano, 
zgromadziło się na drodze przed Gajami okolo 
200 mężczyzn i kobiet z Gajów. Rządea dwor- 
ski Szołdrsgi pertrakiowel z nimi co do wyso- 
kości ich wynagrodzenia, a gdy ugoda z nimi 
do szutku nie przyszla, oświadczył im, że n'e- 
bawera przyjadą robotnicy z Bitki, szlacheckiej 
do owej roboty. Na to odpowiedzieli ludzie 
z Gajów, że obcych do roboty nie puszczą. 
Może w kwadrans później nadjechslo do Gajów 
18 fur z około 250 robotnikami, przeważnie 
kobietami, z B lri szlacheckiej. Przed Ga/ami za- 
stąpiła tym forom drege zgromadzona ludneść 
i tem zmusiła je dn zatrzymania się i bezczyn 
nego stania do pełudnia. Mimo wszwiń obe 
cnhego na miejscu wachmistrza Żandarmecji Dej 
meka du rcze,ścia się, nie ruszyli się ludzie ga- 
jowsey z miejsca, lecz jeszcze cdęrzżali się 
robotnikom  biłeckim, a kobiety zathęcały 
mężczyzn do oporu. 

Na to, nadszedł gajowski młynarz Koko- 
ciński i obrzuciwszy obelgami „panów za dwo- 
ru*, podburzał tłum. Axcja jego odniosła sku- 
tek, gdyż, kiedy w południe nadjechała fura 
dworska z wiktuałami i piwem dla robotników, 
tłum zabrał piwo i wypił je, robotuisów zaś 
z Bilki pobil mocno drągami, kamieniami i ce- 
glami i wpędził ich do lasu. Kilku z nich od- 
niesło przy tem ciężkie uszkcdzenia ciala, kilku- 
rastu lekkie. 

Meralnymi sprawcami i głównymi dowćd- 
cami i napastnikami w bójce, byli kowal Wierz- 
bowicz i stolarz Mejer Hajden. Ci pędzili z drą- 
gami na czele tlumu za Bl.zanami a Hajden 
wolal do Gajowców: „cbodim, chodim, ony 
pryszły na rabunok, smert’ musyt im buty!" 

Tyle akt oskarżenia. 

Oskarżeni do winy się nie poczuwają i 
przeczą, jakoby dopuszczali się jakich gwałtów, 
lub podburzeń. W tiumie, który srędzal Bil- 
szczan, znaleźli się przypadkowo, lub też poszli 
tam z ciekawości. Iani rzucali kamieniami i 
bili drągami — oni nie. 

Pierwszy 7» przesłushanych świadków, wójt 
z Gzjów, zeznaje z wszelsą rezerwą. Szczegółów 
zajścia nie pamięta, Co który z oskarżonych 
robił w tłumie, nie wie. 

Drugi świadek, wachmistrz żaudarmerji 
Dejmek, zeznaje w myśl aktu oskarżenia i 
obciąża mocno oskarżynych. 

Reczprawa trwa dalej. 


Żebractwo wa Lwowie. 


Z kumorystycznej nieco strony wzięliśmy 
przed kilku dniemi sprawę natrętnego u nas 
do niemożbwości żebractwa, sądząc, że policja 
zrozumie, iż pod tą formą kryje się apei do 
misj, iżby zrobiła z tem porządek jakiś. Wobec 
tego jednak, że się niczego nie domyślono, mu- 
simy się na serjo odezwać w tej „kwestji że- 
braczej. Tolerancja żŻebractwa pod rozmaitą 
formą. doprowadzila tedy u ras do nicznanych 
gdzieindziej — odpowiednio do obszaru miasta 
— stosunków. Pominiemy na raż.e lażenie, jak 
długi rok Boży, żebraków, «: bardzo często z3- 
razem złodzieji — po domach, ża poprostu 
cpędzić się tym trntniom nie meżna; pomi- 
niemy formalnie w oddziały zorganizowane gro- 
mady dziadów i dziadówek, oblegających ka- 
żdego piątku sklepy kupców. Aż do znudzenia 
int rpelowano w tej sprawie i po dziennikach 
i w radzie miejskiej, ale skutku ani rusz się 
daczekać. Ale jest jeszcze trzecia kategorja że- 
braków, która bodaj czy nie najwięcej daje się 
weznaki i to codziennie, aż do późnej nocy. 
To dziady, wałęsające się przez dzień caly po 
najludniejszych ulicach. jak uł. Karola Ludwika, 
pl. Marjaeki, Halicki, Bernardyński, ul. Akade- 
micza, Kopernika, Jagiellońska, Trzeciego Maja 
itd. Na każdym rogu ulicy. pod każdym hote- 
lem, niemal pod Fażdą bramą, zastąpi ci drcgę 
żebrak — albo kaleka, albo symulant i ratarczy- 
wie, nie prosi, ale domaga się jałmużny, goni 
za tobą, chbzé na kulach, z rzeźkeścią mlo- 
dzieńca, 2 gdy mu nie dasz okupu, klnie cię 
całym zasobem słów z gwary przedmiejskiej. 
Stojtowiowidzą to doskonałe, z olimpijskim spc- 
kojem przypałrują sią tym: wybrykom 'łub kon- 
gresom żebraczym po rogach ulie, ale „wkra- 
czają* dopiero wtedy, gdy żebrak — jak np. 
pewien na dwu szczudłach chodzący — wypra- 
wi po pijanemu awanturę na ulicy. Są to 
więc rzeczy, które nie są policji „nieznane*; — 


owszem archiwum jej mieści sporo w tym kie- 
runku „protokołów“, ale niestety, kończy się — 
calkiem po biurokratycznemu — na protckole 
i kilkunastu godziuach aresztu. Dla publicznoś:i 
nie wielka to pociecka, a w ten sposób „uka- 
rany* żebrak drwi sobie z „furdygi*, z którą 
się zrósł od dziecka. 
Lwów był mniejszy i ubóższy w dechody ró- 


czne, istnia] u nas instytut pracy przymusowej; * 


zdrowe żebractwo musiało zamiatać ulice. Prze- 
czułona filantropia zniosła tę instytucję i że- 
bractwo mcże sobie grasować swobodnie po 
ulidaeh, tembardziej, że ma i ciepłą strawę 
i necleg jaki taki zapewniony w razie potrzeby 
u Brata Alberta, o ile nie starczy mu groszy 
po przepiciu na oplacenie noclegu w leźni ży- 
dowskiej, lub w masowych po cztery centy 
sypialniach w dzielaicy żydowskiej. 

Policja więc, jak widać — nie ma nie prócz 
kozy — dla ukrócenia Żżebraczych wybryków. 
Ale gmina, jako taka, ma prawo i musi się 
zabrać energicznie do rozwiązania tej palącej 
kwestji, bądź to przez założenie domu pracy 
przymusowej, bądź wydanie za porozumie- 
nieta się z policją, zakazu pobytu w pewnych 
okręgach miasta żebrakom, tak, jak to się dzieje 
z „ćmami,* 


Procesy Strejkowe. 


W Tarnopolu dnia 5 bm. skazał trybunał 
dwóch chlopów z Obodówki za niebezpieczne 
pogróżki: jednego na trzy, drugiego na dwa 
miesięcy ciężkiego więzienia. Obrońca zgłosił za- 
żalenie nieważności, prokurater zaś odwołanie 
od niskiego wymiaru kary. 

W Kopyczyńcach zasądzone trzech chłopów 
za występek, przeciw ustawie koalicyjnej na 
dwa tygodnie aresztu każdego. 

Przed sądem w Stanisławowie stawali Fedko 
Pankiewicz, Stefan Lesiuk i Marta Michajlukowa, 
wiościamie z Sokołowa, w pow. buczackim, o- 
skarżeni o niebezpieczne pegróżki. Po przepro- 
wadzeniu rozprawy skazano Pańkiewicza na 
dwa miesiące więzienia. Prokurator cdwołał się 
od niskiego wymiaru kary, Lesiuka za przekro- 
czenie ustawy koalicyjnej zasądzono na miesiąc 
gresztu, a Michajlukową na dwa tygodnie. 

Przed trybunałem karnym w Stanisławowie odby- 
ła się onegdaj rozprawa przeciw 18  wlościanom 
z Kujdanowa, oskarżonym o gwalt publiczny popel- 
niony przez spędzenie z pola pracujących robotni- 
ków. Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał uwolnił 
wszystkich oskarżonych od zbrodni gwałtu publiezae- 
go, zasądził ich natomiast za przekroczenie ustawy 
koalicyjnej na karę aresztu po 5 i 8 dni, a dwóch 
przywódzców strejku Filipa i Demka  Szkarelupów, 
na trzy tygodnie aresztu. Ci dwaj ostatni, pozosta- 
jący w areszcie śledczym przyjęli wyrok i rozpoczęli 
karę. Go do wszystkich innych obrońcy zgłosili za 
żalenie nieważneści. Prokurator zgłosił odwołanie, 
co do miskiego wymiaru kary. co do wszystkich 
oskarżonych, którzy otrzymali po pięć dni aresztu 

Również onegdaj odbyła się w Tarnopolu roz- 
prawa przeciwko kilku włościanom i włościankom 
z Cebrowa oskarżonym o zbrodnię gwałtu publiczne- 
go. Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał uwzgle- 
dniając okoliczności łagodzące, skazał obwinionych 
od 3 do 10 dni aresztu. 


Echo strejków. 


Podając swego czasu relacje o strejksch w 
pow. zaleszczyckim, donieśliśmy, iż w agitacji 
strejkowej bierze bardzo gorliwy udział radca 
sądowy i naczelnik sądu w Tłustem p. Antoni 
Baciurków. Dnia 23 lipca przyjechał on na 
swoje imieniny do Lisowiec. Byl także na wie- 
cu chłopskim. O czem mówił i jak nakłaniał 
do zgody, wskazywały głosy chłopów, którzy, 
gdy z nimi o strejkach mówiono, odpowiadali: 
„Ta wże buw pan sudia Baciurkow i zhodu 
zrobyw, 9 snip, albo 70 kr.“ 

Gdy radca Piwocki zajęty byl w Tlustem 
sprawą strejku w kaneclarji gminaej a lud geo- 
madził się przed dworem, zbliżył się żandarm 
do p. Bociurkówa, stojącego między chłopami i 
odezwał się, że należy już raz doprowadzić do 
zgody. Na to krzyknął p. Bociurków: „zhody 
ne bede“ (I). Zdziwiony tym okrzykiem żan- 
darra udał się do radcy Piwockiego, by mu po- 
wyższe slowa radey sądowcgo zakomunikować. 

Wówczas radca Piwocki wydał towarzyszące- 
mu mu koncepiście polecenie, aby sklonit Bociurko- 
wa do oddalenia się z tłumu. Wezwany nie uslu- 
chal polecenia. Wtedy wyszedł sam radza Pi- 
wocki i prosil p. B., by się oddalił, gdyż ina 
czej każe go aresztować. W odpowiedzi p. B 
zawołał: „Pan chyba nie wiesz, kto ja jestem?“ 
Na co radca Piwocki: „Rorkazuję panu oddalić 
się natychraiast.* Poczem, gdy p. B jeszcze się 
nie ruszał, p. Piwocki krzyknął: „Żandarm !* 
Wówczas dopiero znikł Ba :iurków. 

Podburzające to postępowanie p. Bociurzo- 
wa dało powód do wytoczenia mu śledztwa dy- 
scyplinarnego, którego skutkien jest to, że p. 
Bociurków został żasuspendowany. 
Jest to najlepszym dowodem jaką dzialal- 
ność rozwija! p. Bociurtó 7 wśród chłopów. Nie 
też dziwnego, że chłopi obalamuceni, strej- 
kowali i dopuszczali się gwałtów, jeżeli wi- 
dzieli, że wśród agitatorów strejkowych Zuaj- 
dują się sędziowie. 


Z otoczenia szacha, 


O władcach różnego rodzaju donoszą z Pa- 
ryża: Szach perski zetknął się tym razem z mi- 
ljarderem amerykańskim Walschem, który mu 
w Pau!ace-Hoielu zahrał „mieszkanie monar- 
chów*. Mieszkanie to, znajdujące się na pierw- 
szem piętrze, nie znalazło w r. 1900 lokatorów, 
bo wladcy do Paryża nie przybywali. Zajmował 
je natomiast przez dziewięć miesięcy Walsch 
z żoną, córką, synem i kuzynami i wydawał na 
nie tygodniowo około 25.000 fr. Na odjezdnem 
zapowiedział Walsch, że zajeżdżać będzie do ho- 
tela częściej, i że chciałby każdym razem mieć 
to samo mieszkanie. Walsch przyjechal tego 
roku w lipcu, zastał jednak w „mieszkaniu ma- 
narcków* poselstwo chińskie, przybyłe do Eu- 
ropy ż pewodu Koronacji króla angielskiego. 
Ofiarowano mu mieszkanie na drugiem piętrze, 
na co odpowiedział, że jego pieniądze warte są 
tyle co pieniądze Królów i że ma dawniejsze 


prawo do zajmowania tego mieszkania niż chiń- ; 


ski następca tronu — i wyjechal de Vichy. 
Gość tego rodzaju jak p. Walsch, dający 

do 2000 fr. napiwku, zażywa rozumie się naj- 

glębszego poważania w hotelach. Gdy tedy za- 


Dawniej pódobno, kiedy 


rządca hotelu otrzymał wiadomość o nastąpić 
mającym wkrótce przyjeździe władcy perskiegc, 
zatekgrafawał do Walscha, że szach perski nie- 
zawodnie zechce zająć „mieszkanie monarchów“. 
Telegraficzna odpowiedź brzmiała: „Pieniądze 


moje tak sămo są dobrę, jak pieniądze króla > 
królów. 'Mićszkacie biorę*. Od pięciu tygodni,” 


Aż do I2:wiześnta płaci Wałsch za mieszkanie” 


po 400 fr. dziennie czynszu i bawi spokojnie“ 


w Vichy. Szach musiał wziąć mieszkanie o pię- 
tro wyżej. 

Walsch liczy 49 lat; pracowitością `i wy- 
trwałością stal się ze zwykłego górnika właści- 
cielem kilku kopalń złcta w Colorado, z któ- 
rych jedna tylko daje mu miesięcznie 100 000 
dolarów dochodu. 

Szach Muzzaffer-ed-Din nie jest zresztą 
także gościem do pogardzenia. Wydał podobno 
już dziesięć miljcnów od czasu gdy bawi w 
Europie, z czego większą cześć poświęcił na 
najrozmaitsze zakupna. W  Palace-Hotel wy- 
daje na siebie i świtę dziennie 2500 franków. 

ycie prowadzi niemal perskie. Wstaje późno, 
poczem dyktuje sekretarzowi swojemu, attackć 
poselstwa rosyjskiego, depesze przeznaczone do 
Persji. Następnie wraz z wielkim wezyrem na- 
radza się nad sprawami państwo, przyczem po- 
leca przynieść nargilę napełaioną tytoniem per- 
skim, zwilżsnym opium. Szach zaciąga się sil: 
nie kilka razy, podaje potem bursztyn wezy- 
rowi, który, zanim go włoży do ust, składa glę- 
boki ukłon przed szacbem. 

Podobnie palą i ministrowie, podając faj- 
kę tajnym radcom, zanim omówią i uradzą o do- 
bru państwa. Po śmadaniu, okcło godz. 1, od- 
bywa szach dlugą siestę, a w ślad jego czyni to 
samo ministerstwo i ciało dyplomatyczne. Je- 
dna tylko grupa wstrzymuja się ed spani«. Są 
to ustanowieni przez zawiadowcę skarbca stra- 
żnicy pilaniący skarbca królewskiego, który mie- 
ści się w licznych skrzynach i szafach. 

Można sobie wystawić, owe m .óstwo klej- 
notów, czdób i kosztowności, dzięki którym — 
wedle autentycznych wiadomości — skarbiec 
szacha, należy do cudów Świata. Wartość je- 
go oceniają na setki miljonów. Sławny jest po- 
lłyskujący djamentami pióropusz, który szach 
podczas uroczystości wtyka w kołpak futrzany. 
Do tego dodać należy owe miljony w złocie, 
które przeznaczone są na wydatki w podróży; 
przekazy bowiem i czeki bankowe nie dotarly 
jeszcze do Teheranu. Zarządowi hotelu powie- 
rzono tylko do przechowania kufır ręczny z pa- 
pierami dyplomatycznymi. 

W piątek ubiegłego tygodnia przyjmował 
szach u siebie prezydenta republiki o godz. 3 
po południu. Po kilku minutach rozmowy, za- 
prosil szach gościa swego na herbatę, którą pc- 
dawano w salonie jedalnym w złotych fihżan- 
kach. Po odprowadzeniu prezydenta do powo- 
zu, wyciągnął się szach va kanapie, dla wypo- 
czynku. Następnie kazal przywołać jencrała Le- 
maire, który siadłszy do pi:n'na, grał wyjątki z 
„Frusta* Gounoda, co bylo przygotowaniem do 
wieczornego przedstawienia w wielkiej operze, 
w której właśnie dawano „Fausła.* Lemaire 
jest byłym francusekim trębaczem sztabowy, 
który d jęki zdolnościom muzycznym zrobił ka- 
rjerę na dworze perskim i został mianowany 
jenerałem. Lemaire jest także kompozytor'm 
perskiego hymnu narodow:g. Podcbnie i mi- 
nister handlu zawdzięcza wysokie swoje stano- 
wisko grze na fortepianie. Tym razem gra Le- 
maire'a do tego stopnia oczatawała szacha, że 
przerzucił wraz z swoim muzykiem nadwornym 
cały zeszyt nut, a oczekujące go powozy, któ- 
remi odbyć miał przejażdżkę, odesłał da domu. 

Tymczasem wielki wezyr przyjmował w 
wielkiej hali hotelu dygnitarzy. Wszystkie obecne 
osoby tworzyły w oddaleniu sześciu krozów od 
wezyra kolo i odpowiadały z czcią na zada- 
wane pytauia. Przyniesioac zapaloną nzrgilę, 
którą wezyr ustawił na złotym trójnogu. Posią- 
gal silnia i wypuszezał kłęby dymu, nie za- 
szczycił jednak siedzącego Obok niego posla 
perskiego w Rzymie, podaniea mu bursztynu. 
Co kilk: minut przystępował służący i dmu- 
chal silnie w złotą rurkę nargili lub nakladal 
liście tytoniu. Następnie z głębokim uklonem 
podawsł znowu nargilę wezyrowi. 


Proces o Morskie Oko. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Grac 11 września. Dziś sąd rozpacząl 
poufaą naradę nad wyrokiem. Narady potrwają 
prawdopodobnie przez dziś i jutro. 
Wczoraj odbyła się również poufaa nara- 
da w sprawie zaprotokołowania w protokole 
sądu zatrzeżenia dra Balzera. 


m O ee 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Z izby sądowej. 

Kraków 11 września. Przed trybuna- 
łem karnym toczy się dziś rozprawa przeciw 
25-letniej dziewczynie Annie Roczniakównej 
o zbrodnię gwałtu publicznego i czynne znie- 
ważenie egzekutora podatkowego Jana Jarosiń- 
skiego. 


Wybory do sejmów. 

Berno 11 września. Namiestnictwo wy- 
znaczyło wybory do sejmu morawskiego na 16 
października z kucji wiejskiej, na 20 go z miast 
i izb handlowych w Bernie i Olomuńcu, a na 
23-go października z wielkiej posiadłości. 

Manewry ces. na Węgrzech. 

Wiedeń 11 września. Dziś o godzinie 
11 min. 50 rano, wyjechał cesaz w towarzy- 
stwie general-adjutantów Paara i  Bolfrasa, 
wraz ze świtą na manewry do Sasvar, dokąd 
przybędzie o godz. 2'45 popol. 

Niemiecki następca tronu przybył o godzi- 
nie 10 razo do Bsgvmina, gdzie przyłączyła 
się deń świta honorowa, złożona z general- 
porucznika hr. Auersperga, pulkownika Fei- 
gla i attaché wojskowego majoca Buelowa. Dal- 
szą drogę do Sasvar odbędzie następca tronu 
w au trjacksm pociągu dworskim. 

Carskie manewry. 

Petersburg 11 września. Car, następca 

troau i wielki książę Mikgłaj Mikołajewicz oda: 


jechali wczoraj na manewry do Kurska» + oi 


Rozruchy w Barcelonie. `- 1" 


Barcelona 11 wrześńia. Wiadzć miej 
skie odniosły się do ministra spraw wewnętrz- 


ow ,wew 


nych z preśbą, aby stan oblężenia był w Bar- 
celonie nadal utrzymany. Oczekują tu przybycia 
wojska dla wzmocnienia żandarmerji. Murarze 
w niektórych budowach pracują. 
Zatarg rosyjsko-turecki. 
Stambuł 11 września. Rosyjska afera 


kónsularna w Mitrowicy już uregulowana. Por- 
ia ud:ieljla swego ezequalur, 


Powodzie. r 

Saragossa 11 września. Słan wady 
na rzekach opada. Nieszczęśliwych wypadków 
nie było. 

Masowe otrucie. 

Londyn 11 września. W Verby kilkaset 
osób zacherowało; dwie z nich umarło. Zatru- 
cie nastąpiło przeż napicie się złego piwa. 

Cyklon. 


Buenos Alres 11 września. Miasto 


Bolivar zniszczone zostało przez cyklon. 14 osób 
zginęło, 50 jest ranionych. 


Z Antyllów. 
Kingtown 1i września. W korycie rzeki 


Rebaca płynie jeszcze ciągle cgnisty strumień 
szerokości 4—5 metrów. Cala wyspa tonie w 
gęstej chmurze. Ląd stały wyspy rozszerzył się 
wskutek zastygłych 
Souficiere znacznie się zapadł, 
zupełnie się zmienił. 


strumieni lawy. Wulkan 
a krater jego 


Ludność wyspy św. Wincentego, gdy wul- 


kan zaczął d. 3 bm. ponownie wybuchać, schro- 


nila się do Kingstown, szukając dla siebie bez- 
piecznego schronienia. Chociaż wybuchy były 
bardzo słabe, zapanowała ogromna panika. 
Między godziną 2gą a cią rano dał się słyszeć 
szereg szybko po sobie następujących eksplozyj; 
obawę wywołaną niemi powiększył jeszcze po- 
dobny do grzmotu kuk wulkanu. z którego wy- 
dobywały się błyskawice i kule ogniste; roz- 
świetlając cd czasu do czasu ciemności panu- 
jące sprawiały widok, który musial wzbudzić 
przerażenie, Żaden człowiek w mieścle nie spal. 

Paryż 11 września. Komendant: francu- 
skiej atlaatyckiej dywizji marynarki donosi, że 
wyspa Bermuya, która leżała na poiudnie od 
zatoki meksykańskiej, znikła z powierzchni 
morza. 

Powstanie na Haiti. 


Waszyngton 11 września. Biuro Reu- 
tera donosi, że rząd amerykański nie dopuści 
do tego, aby zarządzone przez rząd wyspy 
Haiti z:mknięcie niektórych portów, obsadzo- 
nych przez stronnictwo pretendenta Firmina, 
tamowało bandel w tych portech* Rząd wyspy 
Haiti pewiuien powstańców wypędzić i prze- 
prowadzić skuteczną blokadę portów. 

Nowy Jork 11 września. Biura Reu- 
tera doncsi: Depesza z Kingston od kapitana 
parowca „Walencja* donosi, ż2 w Santa Marta 
(w Kolumbji) od piątku do poniedziałku wrzała 
zacięta walka. Dopuszczano się niesłychanych 
gwałtów i rebunwów. Miasto jest bardzo zni- 
RE Z wojska rządowego miało poledz 100 
udal. 


Tulon 11 września. Ministrowie Pelletan 
i Valle udah się na Korsykę i do Tunisu. 
| CE 


Kronika z nstatniej chwili. 


Dowody szczerego żalu i współczucia 
otrzymuje zewsząd p. Ant. Marynowska, wdowa 
po śp. nieodżałowanym dyr. Edw. Ma ynowskim. 
Również pospieszył przesłać jej «swą kondolencję 
wydział Towarzystwa dziennikarzy polskich, k'ór go 
czlonki+m wsp erającym byl śp. M oł- pierwszej 
chwili jego powstania i w ogóle odznaczał się zs- 
wsze wielką życzliwością dla dziennikarstwa pol- 
skiego 

Czyja uprząż? Kapral policyjny, który ubie- 
glej nocy zabłąkał się przypadkiem na ul Krzyżo- 
wą, dojrzał przy mdłem  świetie narożnej lampy 
ciemną sylwetkę człowieka, dźwigającego ma ple- 
cach duży wór. Tkuięty przeczuciem, kapral pospie- 
szył do tajemniczego człowieka, który „na odwrót, 
na widok zbliżającego się policmena rzucił niesiony 
przedmiot i znikł w ciemnościach mocy. Ciekawy 
policjant zajrzał do wnętrza worka i ujrzał tam 
caly magazyn eleganckiej, końskiej uprzęży,” znaczo- 
ąej przeważnie 9-pałkowemi, w srehkrze- rzeźbronemi 
koronami. Uprząż, pochodzącą prawdopudobnie z 
kradzieży, zdeponowano w policji, gdzie prawy jej 
właściciel może ją sobie odebrać, 

Sprzeniewierzenie. Czeladnik rzeżnika Linttne- 
ra, Stanisław Pintel, otrzymał przed 5 duiami cd 
swojego majstra kwotę 600 koron. na zakupno 
wieprzów na jarmarku w Żółkwi. Ponieważ cze- 
ladnik nie powracał, zaniepokojony p.: Linttner czy 
nić począł za nim poszukiwania. Okazało się, że 
Pintel do Żółkwi wcale nie pojechał, ale pozostał 
we Lwowie i za otrzymane na zakupno wieprzów 
600 korou, bawił się w n jlepsze w szynkowniach 
żółkiewskiej dzielnicy. Dowiedziawszy się, że majster 
wpadł już na ślad jego sprzeniewierzenia, zniknął. 
Policja poszukuje go gorliwie. 

Z małżeńskich dziejów. Państwo Multano- 
wie, mieli dziś rano w sądzie termin  separacyjny. 
Kiedy wyszli po rozprawie na korytarz, pan Multan 
pobił swoją małżonkę i jej matkę pięściami i poła- 
mał im parasolki. Pobita żona, udała się prosto 
z sądu ddQpolicji, z prośbą, by ta zakazała bicia jej 


mężowi; zresztą, za pobicie dzisiejsze nie  żądą 
dlań kary. ; 
Okradsiona synagoga. Do synagogi przy 


ulicy Węglanej, włamali się ubiegłej nocy złodzieje, 


rozbili na 3 kłódki zamkniętą, wmurowaną w ścianę 


skarbonkę i zabrawszy icułą jej zawartość — około 
20 koron, pozostawili na miejscu dwa dłuta, które- 


mi czynu swojego dokonali i — umknęli. 


Wiedeń 11 września. 

(fr) Ruch na giełdzie naszej zaczyna hez- 
sprzeczme ożywiać się. Nie tylko miejscowi spe- 
kulanci, ale i berlińscy robią zaaczne zakupna 
w naszych walorach, a wczoraj np. były ber- | 
fińskie notowania papierów austrjackich chwila- 
mi wyższe od lutejszych. Na specjalną wzmian- 
kę zasługuje podniesienie się kursu alpinów 
prawia o 7 koron. Podniosły się też znaczma 
akcji koleji północnej, zaś ż akcji " bzsnkowych 
jedze tylko akcje węgierskiego kanku kredyto- 
wege obniżyly się © koronę, wszyśtkie zaś inne ; 
żamknięts wyżej. Uwagę dwraca także i to, że 
gotówka w! eszoncie prywatnym zaczyńtś drożeć. t 
Przed kiień dniami jeszcze eskontowano pier- | 
wszorzędne weksle na 27,, a dziś podniósł się i 
dyskont prywatny na 25, do 25%. ~ i 
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Wiedeń 11 września. (Giełda sb.- 
ica). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Pszemiea ma jesień od 699 do 7—, ma 
wiosnę ad 729 do 730 żyto ma jesień 
zd 6'31 do 632. aa wiosnę od 652 do 653, 


kukurydze az sierpień-wrzesień od —*— do —*—, 
na wrzesień-październik od 568 do 5:70, ua mai- 
szerwies cd —' - do ——' owizz ma jesień od 


575 do 576, 2 wiośnę 2d —-— de — —: 
| rzepak ms zierpieścwyzmicm oi 1065 do 1075, 
pa wrzesień-październik ma —'-—- do —' —, na sty- 
creń-ińty od —'— do — —: œs} "rrpakowy ne 


wrzesień grudzień — — ża Usposobienie 
spokojne. Deszcz. 

~ Buńapeszt 11 września. (Gfeźds 
abodowa). (Eussa w koronach i pe 59 kilogr.). Fsze- 
miea mz paździermik od 674 do 675, ma kwie- 
cień od 7'03 dz 704  łyte mo październik od 
5:99 do 6: ; nə kwiecień od 618 do 6'19; 
owias ma październik od 543 do 544, za 
kwietień od 5775 do 576. kuzurydza ka wrze- 
sień —'— do —' —, ma maj od 540 do 541; 
"tepak ma cierpieć ti da Oferty 
mr  pszamicę mierne. Chei lepsza. 
Uspozobiemie lepsze. Pogoda piękna. 

Wieder 1i września. (Giełd połudziowa 
godziaa 12 w. 45. Marki 127 07. Remta rxaicwa 
10165, Wag. reota kcrmuowe 98 15, Azcie prir. 
zabi. kred. 89375 Alge węg. saki. kred. 737—, 
Aksje Anglobszku 230 —. Akeje Umsionbanku 
544: —, Akcie Bankvcreimu 460—. Akcje Linder- 
banka 428'—, Akeje kolei państw. 72525 kom: 
bardy 7950. Akcja kelsi Zlbetha: 47150 Aksje 
fabryki broni Akcjs tytoniowe ——, 
Akejs A!lpiny 382' -, Akcje Rime Murauji 503 =, 
Akeje pragskiego Tow. żel. —, Losy turesżia 
11625 Rukkie 25350 Usposohierie spokojne. 

Gerilim 11 września, (Gielda porazma! Akcje 
kredytowa 21860 Towarz. dyskomtowa 188 75. 
Usgosobienie spokojne. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 11 września 1902 r 

HOTEL GEORGE. Hr. W. Ostrowski z Baden. W. 
Lingeri z Mazandola. F. Heilpern z Gałacu. A. Kiciński 
z Monasterzysk. J. Gorayski z Bursztyna. J. Heihfeld ze 
Stanisławowa. M. Biłaszewski z Sędziszowa. Z. Komoro- 
wicz z Rosji Z. Węgłowski, A. Węgłowski z Kurska. H. 
Gilles z Wiednia. : 

EOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Chłapowski z Pozna- 
nia. Dr. H. Schatzeł z Brzeżan. J. Galiński z Sokala. M. 
Sierakowska z Cześnik. K. ros zz Stanisławowa. W. 
Truskolaski z Płonnego M. Kędzierski z Rosji. S. Wer- 
ner z Wiednia. Dr. Piątkiewicz z Tarnopola. J. Radło 
wski z Wołynia. 


kupna 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Docent dentystyki w uniwersytecie lwowskim 


Br. Gońka, powrócił. 


Adwokat 


Dr. Franciszek Jasiński, 


przeniósł swą kancelarję do domu przy ulicy 
Wałowej I. 25, I. piętro. 974 


1008 


Dr. med. Wiktora Jankowski go 


wykonywa : 
plombowanie, wyjmowani* zębów bez hola, w taw anie 
„sztucznych zębów w kauczuku i złocie — w stusowoych 


wypadkach bez płytki. 398 
Stena rafia Kilkadzie:iąt egzemplarzy dzieła 

|| * „Nauka stencgrafji polskiej Józefa 
Polińskiego, częśc II i I. są do nabycia. Adresować: 
Roman Poliński, Lwów, Czarneckiego 8. Cena: 4 kor. 
Dla księgarzy rabat. Dzieła te są konieczaem uzupełuie- 
niem nauki początkowej dla każdego, pregnącego nabyć 
wprawy jako stenogrzf parlamentarny. 961 


instytut techniczno - dentystyczny 


Lwów, ui. Konernika l. 3, 218 
= kiórym wrkorywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
nów bey bolu, leczeniu chorób dziąseł i jaray ustnej, 

zeby aztuczne w katczntu, złocie i bez płytki, 
Ke,sratery R rrowincji tskuteczań odwietnia, 
mae” Imstytut otvrarty u«ały dzień. "ag 
Lsrsri_- dentysta Technik-dentysta 
JW. Iasowski. Zuamuw Stobiecki, 


Mieteó nsnej dobroci tutki i bibułki 


BYE: 
DŁ 


evznre* 


RINE 
e 


SRSZOWSKIE 


„LET | „KBAJ” 


wa ie glgpks prrożroczycie: kikuska miegasnzsa 
mm siro 


$. %. NIEMOJOWSKIEGO 


wę LWOWIE. 
$a wszędzie do nabycia 


UR 


H L- 3 d D 5 | l i 
jake dobrą : pewną lokację 
zolscanay : 

3", sty kipstasywo 

Mal, Taty kięstwozne 

S°, listy kipetcezne promjowaze 

$"  letv Tew. kredyt. ziemekiuce 

4%. ety Bauke krajowege 

4,  ilęty Breka krajewoge 


Wj  ekligacja kemansine Bazka krajowege 
kj peżysrkę xralową 
is 


i abii 
mo a 2 „rajdł poc 1 wszelkie 


Radio polecamy : 
Akeje grile. Tewarzyctwa oiektrycznege. 
Pepiary % aprzadujei kupuja pa pejcskładniejczym kars:e 
dziapmyse. 


ZANTOR WYMIANY 


z. k. uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


` Krynica 


W- Wili pod „Trzema różami“ 


polożonej obok J:zienek j. wprost uroczego parku zakła: 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem 
są do nabycia pokoje i pomieszkanie utządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lub sezony, 
według umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejsca restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 


53 


densiza. została otwarta!! -wg 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 12 września 1902 r. 


- SZLACHETNY MŚCICJEL. 


Powieśś z francaskiego 


Regina przycisnęła serce, aby nie biło za 
silnie. Cios zadany niespodzianie ugodził — i 
trafnie. 

Jednak udało jej się zwykłym, spokojnym 
glosem odpowiedzieć : 

— Dlatego, że Piotr mnie nie kocha i ja 
go nie kocham; dlatego, że z Klarą kochają się 
wzajemnie. 

Niegodziwa kobieta zdążyła wyczytać, ed- 
gadnąć na pięknej twarzy Reginy i tajemnicę 
jej biednego serca. 

— Kłamiesz, mala! — zaśmiała się dewią- 
co. — Możebne, że on cię nie kocha, ale ty go 
kochasz... 

— Bezzasadne są twoje wymówki, ciotko. 
Przyszłam tylko w sprawie Klary i żeby otrzy- 
mać twoje przyzwolenie. 

n Solange wybuchnęła, zła jej natura wzięła 
górę. 

— A więc złą jej przysługę wyświadczasz, 
a jeżeli Klara wybrała cię na rzecznika, nie 
mogła gorszego wyboru nczynić. 

I zbliżając się do dziewczyny, obojętnej i 
dumnej, zaczęła : 

— Gdyż trzeba, abyś jedną rzesz wiedzi ała, 
Marjo Regino Gallois, że nienawidzę cię, że 
zawsze cię nienawidzilam! 

Bolesny uśmiech przemknął po wargach 
sieroty. Spojrzala z politowaniem. 

— Wiem, ciotko, dawno już wiem o tem. 
Więcej, niż nienawiść czułaś dla mnie, chciałaś 
mni» nawet zabić. 


będzie przepaść między mną i tobą. I wiedząc 
o tem przyszłaś do mnie? 

Nagla powaga oblekla piękną twarz dzie- 
wczyny i z niewypowiedzianą uroczystością, 
mówiła : 

— Przyszłam, ciotko, aby odpowiedzieć na 
nienawiść, jeżeli nie miłością, przynajmniej lito- 
ścią. Przyszłam, żeby ci dać możność odkupie- 
nia ohydnej przeszłości. Znam bowiem twoją 
tajemnicę, znam ją całą... 

— Niegodna dziewczyno! — krzyknęła So- 
lange. — Śmiesz mi to mówić? 

— Mówię, bo to jest moją powinnością, 
bo nie rozumiesz innego języka, bo nie znająe 
wyrzutów sumienia, musisz doznawać choć oba- 
wy, którą tak długa bezkarność powinna zro- 
dzić w twej duszy... Ciotko, nie zastanowiłaś się 
nigdy nad karą, wiszącą nad twoją glewą, a 
którą od lat trzydziestu przetrzymuje tylko mi- 
losierdzie Boskie? Czy zastanowiłaś się nad 
straszną śmiercią twojego wspólnika ? 

Pomimo wszystko, Solange byla zgromiona, 
lecz serce jej nie zostało poruszone. 

— Jeżeli mówisz o tym nędzniku Ceza- 
rym — odparła — to nie wzywaj jego przy- 
kładu. Cezary Gorlin był tyłka nędznym tchó- 
rzem. 

— Qiotko! — błagała dziewczyna — daj 
się wzruszyć... Tu chodzi o życie Klary. 

— E! co mnie to obchodzi! Wolę widzieć 
córkę na marach, niż żoną czlowieka, syna ko» 
biety, którą się brzydzę. 

— Ależ ta kobieta ma także córkę — mó- 
wila z placzem Regina — a twój syn, Leopold, 
kocha tę córkę... 

— Jakto? On także? — krzyknęła — en, 
Leopold? Ah! przeklnę ich, zabiję raczej wszy- 
stkich własną ręką. 

Straszna byla, gniew ją zeszpecił. Ta pię- 


— Odejdź! — krzyknęła do Reginy — 
odejdź, gdyż nie wiem, co zrobię, jeżeli zo- 
staniesz. 

Sierota spojrzała na nią chłodno, a pani 
Langlais cofnęla się przed tem spojrzeniem sta- 
lowem. 

Wtedy Regina wyszła ze śmiercią w duszy, 
zrozumiawszy, że z tej strony wszelka nadzieja 
stracona. 

A wracając do swego pokoju z głową spu- 
szczoną, oddawała się smutnym myślom. 

Diaczege upierała się walczyć z przeznacze- 
niem ? Dlaczego poświęcała własne szczęście, mi- 
lość — i miłość i szczęście Piotra? 

Czyż Bóg sam nie wypowiedział tego stra- 
sznego prawa: „Będę karał winy ojców na 
dzieciach, aż do siódmego pekolenia ?* 

Czyż Klara i Leopold nie byli dziećmi tej 
kobiety ? 

Zrobiła więcej, aniżeli swój ebewiązek; po- 
sunęła przyjaźń aż do najboleśniejszego po- 
święcenia. 

Bóg nie chciał takiej ofiary i matkę wy- 
brał za narzędzie kary. 

Reginie pozostało tylko odwrócić się i dać 
się spelnić zadośćuczynieniu. 

Klara edtąd byla skazana. Dlaczege Regina 
chciała tę umierającą narzucić Piotrowi? 

Pokusa powracała coraz żywsza, straszniej- 
sza, Regina czułą zawrót w głowie. 

Piotra, jej Piotra, którego kochała, który 
ją kochał, czy miała prawo dawać innej? 

Wchodząc do swego pokoju, czuła, że wszy- 
stko dokoła niej wiruje. 

Upadła na kolana i płacząc, 
modliła. 

Podniosła się wzmocniona, pobiegła do 
stolika i napisała do wuja Jana Gallois list 
gwsltowny, w którym, pe opowiedzeniu faktów, 


długo się 


List kończyły te słowa: 

„W tobie tylko nadzieja. Wszystke stra- 
cone, jeżeli nie zaczniesz działać jak najprę- 
dzej*. 

Regina uczula się spekojniejszą. Pewność, 
że zrobiła więcej, niż obowiązek, powróciła jej 
spokój. 

Wiedziała, że Jan Gallois jest jeszcze w 
Paryżu i że odpewie na pierwsze jej we- 
zwanie. 

Nie omyliła się, doktor deniósł siostrzenicy, 
że zaraz zajmie się tą sprawą. 

Wiedział o miłeści Reginy dla Piotra, lecz 
znał także wielką duszę dziewszyny. Wiedziai, 
że nie da się zwalczyć, że będzie przykładem 
szlachetności uczuć. 

Z drugiej strony cierpiał, myśląc e tortu- 
rach moralnych swejej córki przybranej. 

Tak, córki, gdyż eddąwna w sercu tak ją 
nazywał. 

Czyż nie przyjął jaj z rąk brata umierają- 
cego? Czy nie uposażył tak hojnie jak wlasne- 
go syna, tego Pietra, który dziś byl jege dumą 
i radeścią, z którym lączył w myśli dziecko, 
które wychował i urobil mu charakter? 

l oto pierwszą łaską, e jaką go prosila, byl 
wlaśnie czyn przeciwny jej szczęściu. 

Napisał de Balle-Isle, żeby Hich prźyje- 
chal z Meoniightem, pilnsjącym Arsena Ra- 
batoux. 

„Przybywajcie jak najprędzej. Czekam was 
wszystkich trzech. Jest nagla potrzeba. Wybiła 
godzina.“ 

W trzy dni, Saturnin, murzyn i byly ober- 
żysta wysiadali na dworcu świętego Łazarza. 

Jan Galleis czekał na nich. 

Zawrócił ich zarar de hetelu, gdzie miel 
na osobności rormewę z Arsenem. 


tnicy — rzekł do niego. — Pamiętasz coś przy- 
rzekł ? 

— Panie dekterze, pamiętam i detrzymam. 
Należę do pana duszą i cialem! 

— Dekrze — wyrzekł doktor poważnie. — 
Dziś jest właśnie dzień sprawiedliwości. 

— Jestem getów — edpowiedział Arsen 
Rabatoux. 

Jan Gallois zaprewadził wszystkich na ebiad, 
potem poszli we czterech na ulieę Prevence, 
gdzie napewno nie oczekiwała ich stara Kata- 
rzyna Juglart. 

Od dwóch lat stara Żyła w spokoju. Za- 
czynała eddychać i sądziła, że ehydna prze- 
s.łość na zawsze zapemniasa. 

Wiademość o śŚmierei Cezarego Gerlin, 
udzielona obojętnie przez Selange, ucieszyła ją 
prawdziwie. 

Z tej strony przynajmniej szulą się ostate- 
cznie zabezpieczena. 

Z drugiej strony, od dwóch lat zarówno 
Polyt Rabat się nie pokazywal. Katarzyka mogla 
myśleć, że en nie żyje. 

Przerażenie i eslnpienie stare) było egro- 
mne, skero Hieb, narobiwszy jej obietnic ps- 
lepszania bytu, wprevadził Jana Galleis, Meen- 
lighta i Arsena. 

Lata usrebrzyły glowę doktera, lecz nie po- 
chyliły wyniesłej postawy i niə wyryly się 
zmarszczkami na twarzy. 

Przerażenie jej doszie prawie do ssa- 
leńst'ra, kiedy ebok Jsna Gzlleis poznała Pelyta 
Rabat. 

Stara ugadia na kanapę w ataku ne- 
rwowyse. 

Szezękala zębami, trzęsła się ealem ciałem, 
słowa bez związku z ust jej wychodziły. 


(Cigg damy nestąpi). 


— Ah! wierz o tem? Tem lepiej! Głebsza 


| kna 


Poleca sie 


Winogrona deserowe i buracyjne 


5 xilo fraako 3 k, — wysyła 992 


ED. BUDING 


Nagydsz — (Węgry). 
GE 


DOM BANKOWY 
ROHATYN i ULAM 


w Lwowie, Sykstus a 8 
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta 
losy i monety. Losy na sałaty 
mlesięv=ne — Lesy  gdziekelwiek 
zaetawiono wyku»njamy, dapla- 
camy de rełnege kursu dzienaego 
i odsprzedajemy te same losy na 
dogodne spłaty miesięczne. Zlene: 
nia z prowineji odwro » 


Tylko za 2 korony 


wysjła 5-cio kilowy kosz pięknych, świe” 
że rwamych śliwek węgiersku h. Jakłka 


lub Gruszki 3 korony franco za pobra 
niem pocztowem. 1005 


H. M. MAIMAN Miotaloa. 


"= 
Mleko i śmietankę 


w zamkniętych naczyniach 
dostawia do mleszkań 


Mieczarnia Przeworska 


we Lw3wle 
ullca Hetmaśska 8. 
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Zgłoszenia pisemne lub ustae przyjmnje : 
roawent JPP. Benedyktynek o. ł. we Lwowie. 


Do wydzierżaw 


obszwru wraz z budynkniai gospodarczymi i mieszkalny- 
mi jest do wydzierżawienia od 24 czerwca r. 1903, 


Fółwark KUCHAJÓW 


JKepernicki ił Sym 
optycy i mechan cy, 
Lwów, plac Hallokl 1, 
polecają po cenach naj- 
ym tańszych Gkulary, cwi- 
kiery, lornety, barometry, ciepłomierza, 
mikroskopy, dzwonki  alektryczne etc' 
Naprawy najtaniej i wajrychiej. Zamówie- 
nia z prowin-ji załatalamy puaktaalnie. 


MEJ a 9 
Do bajooewania aszónicy! 


tiny Kamień 


4 Bajca zbożową Duaya 


w paczkach z przepisem użycia 
poleca 955 


Alfred Bescoc 


Lwów, nl. Hetmańska | 4. 


1 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


SB” 7 egarki 


„Desassioa* bardzo tanio. 


Gonewekie srebrne. złote, niklowe, stalo- 
we. Zegary pedróżne, pendułowe, Budziki 


eraz jeneraląe zastępstwo aa Galicję 
zegarków 9 


Patek Philippe i Ska w Genewie 


poleca 


W. Grabiński 


LWÓW, 
ulica Halicka 16. 


e R | 
FARAREUZANY | 


Dla Pań-w 


Paletoolki „S=ki* jesisane 
Saki angleiskie madele 
Peleryny angielskie gumowe 
Peleryny welelane ed i6 zir. 
Wieski «ybór pasków 
Bea pazaewe z plór strusich 
psleca najtaniej 


Tadeusz Górski 


we Lwowie 988 
plac Marjacki l. 8. 


RRNAKKAKKRARAK 


KONIE ZaprzeQOWA 


(klacze) maści gziadej 15 miary po 5 lat 
ujeżdżone, do sprzedania. 
Bliższej wiademości udzieli p. Chmielewski 


Jagirleńske 1 3, I. p. 1010 


Bise aa dian Eene 
MASZYNKI mię” po air. 30, SITA 


wlosienns do prreejeramia’ mięra pe złr. 
1—, 130,i 160 
poleca 8102 


Pietr Okrząstewaki 
hamdel żelsemy we Lwewie, plae Kapi- 
tulay 1, (naprzeciw katedry). 


OODOODTODWODGOG 
Płyn 


przesiw pogania sią nóg “DE 


po jedmera użyciu asewa wydzielinę pe- 

tną i x potn powslałe odparzenia. Wy- 

syła opłataie za nadeełaniere priekazam 
koron 1:40 hal. 


Jan Michnik 


Mleczarnia 


„Flerwszej Lwoaskla] Spółki pro- 
duesatów mleka* | 

we Lwowie, ul Żółkiuwska 1. 107 A. 

"Telefon Nr. 437, 

poleca z eodzieaną doste*ą de demu 

w hermetyczBych maczyBiach plombe- 

wanych, znakomity nabiał od krów wy- 
łącznie rasowych, a mianowicie: 

Mleko niezbierane litr po 20 bal. 


„ zbierane s e 10 > 
Śmietankę I-szą POE: 
, H gą » s 503 

» kremową „ _ „160 , 


Łaskawe zamówiezie przyjmują h=ndle 
Wp.: St. Markiewieza, Rynek | 43, — 
Wł. Czarneckiege, Łyczakowska l. 17, — 
Ludw. Włędka. ul. Leoma Sapiehy l. 23, 


— Wł. Koziewskiego, ni Gro*ecka l. 85, | 


oraz na miejtcu. 987 


Zerząd. 


æ. - - —>- - „r t WM ca 


kohiata, była teraz ohydna. 


wzywała jego natychmiastowej pomocy. 


MB” Wyroby pończoszkowe “%4 


skie kzszule i staniczki | t. d, it d. dostarcza 


po esnash niebywale tanieh, mechaniszna tkalnia 


Jarosław Divisek, Vamberk, Czechy 


Cenniki a żądanie franko. 1006 Cenniki na żądanie franko. 


WE" Kawiarnia Amerykańska BEL. 


przy ullcy Trzeciego Maja I. 11 ws Lwowie 985 


OCedziennie koncert muzyki wejskowej. — Początek e godzinie 9 tej wieczór. 


Dr. Ebersa „Therapia* 


nad Adrjatykiem w Cirkvenicy ped Fiame, kąpiele morskie i ku- 
racja wiDogronowa de końca września. 


Bezen leczniczy i hydrepatyczmy pod osobistym 
kieruzkiem Dra Ebersa ed J-go paździeraika de 1 raaja. 976 


Usta i zęby zdrewe — Żadne zęby dziurawe lub cierpienia, urysknja się tylko 
przez Wr. J. G. Peppa c. k nadwornego dentystę we Wiednin XIII/6 


Anatherin $ 


Prawdziwa tylko z niebieską fraenka SEA: złotym drukiem i moją firmą 
116 po 2 kor. 80 ħal.. waj 1— pet 

w tebach czyml zęby uderzające białemi 

Anaterynowa pasta de zęków nie piski się, lege at osie 
dliwszą i najtańscą pastą. 
Proszek do zębów: 1 kor. 26 h. Amaterynowa pasta de zębów w szklanych fiako- 
nikach 1 kor. 40 h., w pakietach 0'70, plomby do zębów 2 kor., mydło ziełowe 
060 h. Do nabycia w aptekach, droguerjach i wybstniejszych handlach. 


W Europie mamy 80 fabryk maszyn do szy- 
cia, które wyrabisją maszyny Singera i obrączkowe, 
a zatrudniają 500 de 3000 Indzi. 

Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsze 
ma c*lym świecie i do tałere zastępstwo na Gal:cję. 

Nie wysyłem ajentów |... Natrętni ajenci czedzą 
po domach tylto z aajteńszemi maszynami a sprze- 
dają po zaasdto wygórowanej Comia, za co dsztzją 
1b złr. ed każdej sprzedanej maszyny. 


Józef Iwanicki 
nsechenik 
Lwów, hetel Żerza 
Preszę Żądać cenniki. 200 maszyn na składzie 
de wrberu. r= 978 


Przedoitatni tydzi: Ń | 


i jąguienie niesdwałalnie 


P 25 września 1902 30.000 kargp 


sy Losy "wa MA Rote Kani 4 Kormaan i 
Wystawy ołomunieckiej 


Fe gomaann, Samusly i Landas, Sek0!x 
| po I koronie 


i Wiktor Chajes, Jakòb Stroh, Au 
gust Sehallenbarg i Syn, Seksl i Li- 
Wszystkie wygrane bę ią po odciągnięciu RO pre. prow. w gelówce nyplxcene 


Główna wygrana 


liem, M Klnufeld we Lwowie. | 


Dra Fryderyka Lengycia baleara brzozewy. Już 
sam sok roślinmy płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdroweno dziurką, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękmości; jeżeli jednak 4 
ten so wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- gł 
aio w dredze chemicznej jako balsam, w takim razio $ 
zyska doepieze przwie cudowny skutek. p 

Jeżeli wieczorem ponaarujany twarz nb inne 
miejsco skóry tym balsamem, Że (eż zazajntrz raze M 
odpadają przwie nięzeaczne iupieże za okócy, Która $ 
staje £ę przezta lóniąos kiałą | dsiikatzą, 

Halsem tem wygładza powztałe ma iwurzy zmarszezki | blirmy z ospy $ 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i twie- § 
żcść zsuwa w uajksótszym «czasie piegi, plamy wątrobiane, blizmy, czerwo 
Ú ność nasa wiłcszczenia i wszelkie inne nieczystości sery. Cena słolka z opisem 2 
użysia 1 zł. 50 ot. Dr. Leagisla mydłe benzeszawe, najlagoduiejsze i najedpe- 8 
wisdnisjszo mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone pe 60 st. 

Do nabycis w każdej wiąkszej aptece mianowicie: wa Lwswie u Z. 
Ruckera; w Krakowig a Wiktora Redyks; w Qaarziawesazh n Gelichewskiego 
nesi. Mehl apt, Scbmiadi & Foatla drogueria; w Taruspsle a Marcjzna 
Krzyżanowskiege; w Tezzowis a Ewprycege Adler, J. Niesiołowskiego; w Biel- 
eka n Alfreda Pinzmentbala i w dropuerji A, Hass. 5007 


-m * 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski Barański, Milski i Sp. 


— Oło jest chwila dotrzymania twojej obi 


HOTEL FRANCUSKI 


POCIAG 


posp. | osab. = 


jęrh. o 
rran 


odz. 


homethu, 
i Suczawy 


Gzudina, 


Bredinv 


Raduwiec, YValeputny 


Borysławia 


przy placu Marjasckim we Lzewie WE 


wzorowe urządaony 148 


IF” Pokoje od 80 sestów TH 


i R i j 
Pończochy psteatowane i gładkie, rękawiczki, mityaki, nekolenaiki ‘ryzstowe dam- | uch p ociagów kol ej owych 
obowiązujący z dniem 1go maja 1602 roku. —- (Czas środkowo-europejski). 


s Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Kosstantynopola), Delatyna (od 
1110 do 30 4), Zaleszszyk, Ee, Nowosielicy, Bor- 
Serwihu, 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakswa, (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Warmawy, Pra- 
gi, Karlakadu), Rozwadowa. Jamin, Chalówki, Zeko- 


o p. Rzagaów, Orlowa 


pan 
Iskan, (Jasa, l ukarosstu, Censtaney), Potator, Czortkowa, 


r31 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Waremawy, Wiednia, Karls- Kdróamerj, Siab. rang., Zalomemgk, Moweaiclicy, 50- 
badu, Pragi), Wieliezki, Orlowa, N. Sącza, Jasia, rstāu, Borodiny, Putay, Valapatny, dueomawy | 
Chabówki, Zakopanego Krakowa, (Wisdnia, Wreeławia, Rarlina, Pragi, Karlsbaduj 
z Tarnopola, Borek wielkich, drzymalowa Chyrewa, Sambora, Jasia, Stróż, Mialea, Orlowa, Wie- | 
— Krakowa, (Berlina, Wrocławia , Wararawy, Wiedaia, B iek e aj 4 eń dzienuie) | 
| Karlshadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliezki, rzuaaowie (od 18 maja do ha wraośnia wiąse. eo di | 
Rymanowa, Saacka, Gkyrowa lekan, (Jama, Bukaraastu), Żydaczowa, Petuter, Kūrösm.-ñ | 
- leckan, Czurtkowa, Walusaa, Körðımezð (od 13.7 do 31/8 Mawoaislicy, Bradeny, Patny, Valeputny, Sucrawy i 
wł. ea niedzieli i swięta), Brodiny, Putny, Suczawy Podwołoezysk, (Kijawa, Odessy), Rradów, Kopyczyn:uc. | 
- Brzuchowic (od 15|5 de 14|9 włąaunie) Huaiatyna | 
= Jauowa Ławoomogo, (Pemtu). Drollonycna, Waryals wia 
= Padwołoczysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów) Krakawa, (Wiednia, Wrawławia, Hariina, Pragi, Karista- | 
- Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kalnsza du), Luhaszawa, Samhora, Chyrawa, Sanoka, Ryuia- | 
— Rawy ruskiej, Sokala nawa, |WOniGRu, Orłowa j 
= Krakowa (Barlina Wroclawia, Wiednia, KarlsLadu, Pragi), Krakawa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbalu), Sarn- | 
Oświęcima, Stróża, Orłowa (od 1,5 do 30,9 włączu.), ka, Rymanawa, Iwoniem, Tarnobrzegu, Stróż, O:ło- | 
Mezó Laborcz (Pesztu) wa (ad 1 lipea de 16 wresżnia). 
= Rzeszowa, Lubaczowa -= . Lawesrnega, Czyrawa, Beryalmwia Kalmasa 
= Stanislawowa, Polutor, Kbrównionó - 915 | Janowa 
= Ławocznego, Kałusza, Cliyrowa, Borysławia = 9:50 | Balzma, Sokala, Lubaaza wa 
— | 123] Janowa = 10:36 | Czorniewiac, Fotulor, Nawomeliey 
138 | - Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadn, Fra- - 10:40 | Tarnepola, Potutor i 
gi), Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, IwoDieza, Sanoka =e 1:25 | Janowa (ad 1 maja de 14 wrzoania włącz. w njadziele | św.) | 
1:45 | = lckan, (Jass, Bukaresztu), Czortkawa, Kalina, Zaleszenyk, 1:55 -= Podwoloezysr (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynies, | 
Wyżnicy, Sarethu, Surrawy Zaleszczyk, Huaiatyna, Skały, Iwaaia puutażn. (rsy; 
185 - Podwoloczyst (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymalowa, malewa 
Husiatyna, Kopyezynieec = 1:60 | Szczersa (od 1,6 da 16/9 wiącania w niedzialę i ńwista) 
- 3:14 | Brzuchow.” (ad 15 maja do 15 września włącznie w niadziely - 2'15 | Brznakowie (ad 14 maja de i4 wreed. wòrs, w nindziele | Ń 
i święta) 2:40 lekan, Petutor, Kerumma, Czertkowa, Zalonaecyk, Wyżnisy 
- 440 ; Tuchli (od 15,6 do 30 9), Skelega (ed 1[6 da 30,9), Stryja, Kórósnienó 
Chyrowa, Borysławia 1:55 - Krakawa, (Wiednia, Wrocławia, Rorlina, Pragi. Kacista | 
= 5:35 |Porwenłoczysk, (Odessy, Kijowa), Grzymaława, Potutaz, du), Jasła, Chabówzj, Zakępanege, W.olietri N. 5e | 
£uleszczyk, Ilusialyna, Iwania pustego, Skały, Ko- am. Lubąerówa { 
pyczybiec 3:05 | Tuchli (od 15 eserwea do 26 wrzedni» wlasnie Nkalege } 
Ickan, Żydaczowa, Nawoialicy, Parhomethu, Czadina, (od 1 maja da 26 wrzeźnia uber), Żlryja, Ulyruwa, | 
1 


ca, bun.boru, (hyrowa 


dzie ę i święta! 


ickan , (Bukaresztu) , 


$E kreskowe, (Barlina, 


Fymanowa, Sauoka 


- | 10443 Janowa jod t maja do 15 września wł. w niadzielę i św.) 
Kijowa), 
j] Zaleszezyk, Skały, Iwania pustego 

050 „gł Lawoczneg», (Porztu), Chyrowa, Kałusya, Borysławia 


Podwołorzysk, (Odessy, 


4 m U 


i WW SZ | 


Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlstadu. Pra- 
gu, Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mialca via Denibi- 


| zółzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuchowie (od 15 maja do 14 września włącznie w nio- 


Krakowa. (Beriina. „rocławia, 
Ki), Zakopanego przez Kraków (od 356 da 185), N. 
Skcza, Orłowa (od 1j7 do 15,9), Jame, Lubaszawa, Sa- 

h uoka, Rymanowa, Iwonicza 

"1% ;g Brzucboric (od 15 maja do 14 września włącanie) 

Husistyna, 
Nowosielicy, Valoputny, Suetawy 

ri Janowa (cA 1 rnaja do 30 wrzadnia) 

„4 Szuinrca (0.] 1,6 do 158 włącanie w niedzielą i święta) 

Wroeławia , 

Oświęrima, Jasła, Lubasrowa, Tarnobrzegu, Iwonieza, 


(na dworzec „Podzamcze”) 


Wiednia, Karclshadu, Pra- 


KórCameaó, Potntar, 


Wiadnia, Warmawy), 


Brodów, Kopyczyniec, 


Janawa (codziennie al 1 maja do A0 wry*ścn.:) 
Rrzuchowie (od 15 
Rzeszowa, (hyrewa. lubaczowa 


Janowa (od 1 maja do 15 nit*śri* 
a ad 16 września lo 80 kbmielnia ts i 

| „wocznego, |l'esitu), Ghyrowa, borysiuwia, Zał.s:a | 
1 

f 

$ 

f 

F 

i 


i 
ETEO E 


Podwołoczysk, 


maja de 14 wrzenia włąsze o) 


ją Stanisławowa, Zydńczuwa 


ml w ha pon wena, 
wl turerna} 


ilewy ruskiej, Sowala 

Brzuchewic (81 15 maja do 14 wrzrśn. wl. w uiedzieją i nw.) 

Przemyśla (ad 1 neja do 85 wrznónia wł.) 

Irdwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Braio 

Junowa (ad 1 meajs de 15 wrycónia wl m wielnisie i św.) 

ickan, Gzortkorwa, Nowusiolicy, Berhomela, Serete, Jaru- 
diny. Suezawy 

Krakowa, (Wistma, Wrochwia, Warszawy, Prani Keije 
bada 


, Jwanicza, 


T.rachrzega, 
teryni, e i 


Wiel. un 
„ ilis 


(z dworca „` odzamscze') 


(Kijowa, Olessy), Urodów, Karyczyn'e' 


f3 - 7 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa, 
Po, rav j lodwołoczysk, (Odmany, Kijowa), Brodów A tr 
| za»: - Fodwaloerysk, (Odessy, Kijowa), Hradów, Grzymaława, Hu- Poiwolnczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczstine, 7a 
„satyna. RUE. , lewciyk, Husialyna, Skuly, Iwania pustego Grep- 
5-1 FPodwołaczysk, (Odessy, Kijawa), Kopyczyniea, Yaleazczyk, malowa 


Tos 


Potutor, [wania puslege, Skały, Hnmatyna, Brodów 


Podwoloezysk, (Odessy, Kijowa), Bredáw, Ka gzczyniec, 
Zaleszczyk, Petutur, [wania pustego, Skaly, 


umatyna 


Pudwaloaryak, Kijowa. Odesay i Brodów 
Podwołosaysk, Kopyeryniec, lwania pus'ezo, Skaly, Hu 
matyna, Zalesozyk, Grzyjnałowa 


az 


Uwaga. Pora nocna jest ernaezonę ramkami — Czas środkewo-europejski jest pózniejsze e 50 minut œl czu 
laowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja deienników J. St, Selolevebieza w niga: 
1 9 od 7moaj rano do 8-mej godziny wieezorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaja niiety, 


MAJAL tiita niim 
ryti i DINEE, iz 


wcduiki, rozkłedy j zly i t. p. biuro informacyjne kolci państwowych (ul. Kraśickich L 5, w podwórzu, schoiy il. araw 
ur. 5Żżi w godzinach urzędowych (8—83, w święta 9 --12), 


Wysyłka 
Winegron deserowych 


5 kilowy kesz szlachetnych ałedkich de- 

serowych winogren kor. 3:20, 5 kilawy 

kese pomidorów kor. 2'80, 5 kilową ba- 

ryłka białego lub misniącege wim. Sebil- 
ler Wein) 5 koron. 998 

Wysyłka franco de każdej etnej: kclejew. 
Dem eksportowy 


owoców jarxyni wina 


lehanz Stefanevie 
Ungar. Weimkirahen (Süd Ungarn). 


rowki ki 
Zatład naakowy datst 


(pensjonat) 8-mio klasowy z esobnym 
kursem wyższym  |edaerecznym 


w Krnkewie ul. św. Jxna 15 przyj- 
muje wpisy i udziela infermacyj przed 
wakasjalmi de 15 lipca, zaś póŹźmiEej 
od 20 sierpnia, Nauka rozpoczyna się 
w Pensjonacie 9-ge września, na kursie 
wyższym 15-ga pażdsiernika b. r. 809 


L. Niewiadomska H. Strażyńska. 


m Z ns kolki PTO Va ROAR TT DÓW | WO BOW. | mz i 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrew: kiego. 


PERARAKAN” IA 
B s 
' kl. pisrza gęsiego 
tylko 60 et. 
Rozsyłam zupełnie nowo, stare pierze, 
ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., to mamo 
w lepszym gatumku tylko 70 st. 


w pocztowych pakiotaeh próbnych 5 kg. 
za pobraniem pocztewom. 


J. KRASA 


handel pierzem w Smlebowie koło Pragi 
(Czechy), — Wymiana dozwolont. 
Uprasram o dskładny adres 1003 


NUNURKAARTAK 


Ramon rar zi I DZ. AKTA A | LAG O © 


+ | 


Tasło znakomite 


dworskie deserowe Ima ker 
276, deserowe II. kor. 2'40. 
ku+henue I ker. 216, ku- 
»homee ij. kor. 198 za kil» 
poleea WANDEL 


$t. Markiewicza 


Lwów, Rynek 1. 42. 957 


l Dr. K. Üktassews -Hirata 
Krwawy rek (1346) 


Bzawiąąełs Siętęrnaczy 


iiiziatage Dewrzei ww POWER 
ma t KG. XE b 


T Gsisarcronti- (1.waiscki 


| fk 
Reż złudzeń (1848) 


bainoa: Łorowostma Ki. BIA, 
For. i kor, 44 k3 
Da awt we wszystkie beiegeTuinr 
| od więgary nedadera W. Piebe a 


w Złamiomió. 


2 MTB maj da Dar 1 LAPKA M 1.0 Ta z 


